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Dnia 26 stycznia r. b. Pan Profesor Ignacy Mościcki, Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej złożył ludziom dar wielkiej wartości: sztucznie uzyskane powietrze górskie. Ile do­
brego może wyświadczyć ten wynalazek trudno w tej chwili przewidzieć: lecznice, sale 
szkolne, sale prac i zebrań korzystać z niego będą. — Warto przypomnieć, że dawniej już 
inny piękny dar złożył ludziom przyczyniając się do pomnożenia chleba przez swe prace 
około związania azotu atmosferycznego i przekazania go ziemi, aby lepszy plon wydawała.

Chleb ustom łaknącym — powietrze płucom zmęczonym. Życiodajne, dobrotliwe, mą­
dre dary z rąk Pana Profesora Ignacego Mościckiego otrzymuje ludzkość.

I dobrze i radośnie jest pomyśleć, że ten Dobry i Mądry Człowiek jest Prezydentem 
Polski i ze czcią głęboką pochylić przed Nim głowy.

Z problemów życia współczesnego.
( GAWĘDA)

Drogie nam wszystkim piękne hasło harcerskie 
„Czuwaj”, bogatsze jest, niż się napozór wydaje. 
Wnikliwe spojrzenie odkryje łatwo, pod pozorną pro­
stotą, ogromną, niespodziewaną głębię i wszechstron­
ną przydatność. Zmierzmy tern hasłem wszelkie poło­
żenia duchowe i życiowe w jakich znaleźć się może­
my — nie zawiedzie nas nigdy i zawsze nam wystar­
czy. Znaczy ono bowiem: „Wszystko zrozum”. „Wszy­
stko odczuj”. „Bądź gotów do każdej potrzebnej re­
akc ji”. Cóż więcej składa się na pełnię człowieka?

Cały system wychowania harcerskiego, złożony 
napozór przeważnie z drobnych ćwiczeń i przyjem­
nych zajęć — rozkwita i rozrasta się razem z czło­
wiekiem, aż wreszcie okazuje się najpełniejszą 
i najszlachetniejszą dyscypliną moralną, w której 
żyje człowiek dojrzały, sam tego nieraz nie dostrze­
gając i nie wiedząc nawet, że zawdzięcza ją tym 
drobnym, pozornie nieważnym ćwiczeniom dzie­
cinnym. Tak samo hasło „Czuwaj”, stworzone niby 
dla orjentacji w młodzieńczych wycieczkach i mające 
ratować małego harcerzyka na dzikich ścieżkach leś­
nych, podsunie zczasem młodzieńczemu czy dorosłe­
mu harcerzowi tę prostą prawdę, że winien zorjento- 
wać się również w dzikim, spętanym gąszczu świata, 
że niewolno mu żyć poomacku, ślepo, bez świado­
mości tego, co zachodzi w jego kraju — ale w j e- 
g o e p o c e .

O częm  teraz ludzie myślą na szerokim św iecie? 
Z jakimi problematami się łam ią? Jak ie trudności 
muszą zwalczać? Co nowego budują w formach ży­
cia i w jego treści?

Trzeba tropić nowe myśli, podchodzić nowe 
prawdy, jak niegdyś tropiło się ślady zw ierząt leś­
nych i podchodziło inny zastęp. Wtedy tylko harcerz 
c z u w a  naprawdę. Nieraz ciekawość świata, szuka­
nie rozwiązania zagadnień, żywość reagowania czło­
wieka na problematy współczesności pochodzą właś­

nie stąd, że jako dzieciak nauczył się czuwać, ś le ­
dzić, tropić i szukać. A zdawało się, że to tylko za­
bawa!

Cóż widzą dzisiaj uważne, bystre oczy har­
cerskie, wprawne w tropieniu, stęsknione do pełni 
świadomości, nieumiejące żyć b iern ie? Kłębi się świat, 
zmienia, burzy. Coś się w nim jak w kraterze prze­
wala, przelewa, warzy. Coś nazawsze zapada w prze­
szłość. Coś się nowego rodzi.

Harcerz ogląda horyzont bliższy, wypatruje dal­
szy, oczy przesłania ostrożnie, żeby mu żaden fałszy­
wy blask, (przesąd, lęk lub fanatyzm) nie mącił jas­
ności wzroku. Z chaosu wrażeń wyłaniają się powoli 
spostrzeżenia. Jest ich wiele, bardzo wiele. Po dłuż­
szej chwili — trwającej może kilka lat — rzeczy do­
strzeżone zaczynają układać się  w kilka wyraźnych 
typów.

Więc widać napewno: św iat współczesny leczy 
jeszcze rany, zadane przez wojnę ostatnią, a już ży­
je w trwodze przed wojną następną. Oddawna już mó­
wiono: „bezpieczeństwo — rozbrojenie". Teraz mówi 
się czemuś: „rozbrojenie — dozbrojenie". Więc jakże? 
Siłą, czy prawem? Dogadają się ludzie, czy będą się 
bić? Co jest drogą przyszłości? chaos wojen czy or­
ganizacja pokoju? Co ma się stać naszą wiarą: P a- 
c y f i z m  c z y  m i l i t a r y z m ?  Jak pogodzić koniecz­
ność trzymania ręki na cynglu z uczuciami harcerza, 
który jest przyjacielem całego św iata?

Dalej widać jeszcze jedno: fortuny obok nędzy, 
palenie zapasów zboża, wobec rzesz głodnych ludzi. 
Tłumy bezrobotnych, wobec ciągłych— aż zabawnych 
nawoływań do pracy i wobec mnóstwa odłogiem leżą­
cych robót. Gdzieś głęboko w ustroju świata kryje się 
jakaś krzywda, jak ieś nieporozumienie. Czy człowiek 
ma prawo do własności? Czy zawsze krzywdzi drugie­
go, jeśli coś posiada? Jak żyć, żeby nie krzywdzić?

Bystre spojrzenie harcerza mąci się boleśnie. 
Tak. Wypatrzył najboleśniejszą ranę współczesności: 
S t o s u n e k  w ł a s n o ś c i  i k r z y w d y .

Cóż widać jeszcze na dalekim i bliskim hory­
zoncie? Widać wyraźnie, jak prawa gromady przytła­
czają prawa jednostki. Narody, aby żyć, muszą moc­
no zewrzeć szeregi. Człowiek, żeby utrzymać się na 
powierzchni, musi mocno weprzeć się w gromadę, < 
Żadnego warcholstwa, żadnej niesubordynacji, jeśli 
nie chce osłabić własnego państwa, na którego słabość 
czyha niejedna wyostrzona chciwość.

Więc jakże? Stać się tylko pionkiem? Zrezy­
gnować z samego siebie? Myśleć, co każą, mówić .
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co wolno, żyć tylko w kupie, nie odetchnąć po swo- , 
jemu, bo zaciężka jest walka o istnienie, zarówno 
pojedyńczego człowieka, jak niezespolonego państwa. 
Harcerz jest wędrownikiem i pionierem, harcerz 
potrzebuje wolności. Tak, ale harcerz umie żyć 
w zastępie. Harcerz pomyśli — i znajdzie dla 
siebie wyjście z trzeciego wielkiego zagadnienia dnia 
dzisiejszego na świecie. Z zagadnienia: j e d n o s t k a  
a g r o m a d a .

Te oto trzy konflikty, te trzy bolesne, trudne 
zagadnienia widać przedewszystkiem w krwawym 
splocie problematów współczesnych. Wszyscy będzie­
my myśleć o nich, bo wszyscy chcemy je zrozumieć, 
odczuć, zareagować na nie, znaleźć do nich własny, 
żywy, życiowy stosunek. Tak każe harcerskie „czuwaj".

„Skrzydła“zamieszczą kolejno gawędę—lub sze­
reg gawęd—na trzy powyżej wyłuskane z problema­
tów współczesnych tematy:

1. Pacyfizm a militaryzm wobec światopoglądu 
harcerza.

2. Własność a krzywda, wobec sumienia harcerza.
3. Jednostka a gromada wobec wychowania her- 

cerskiego.
Kto — zawczasu — sam nadeszle do „Skrzydeł" 

swoje n.yśli na te trzy tematy, albo na inne, wypa­
trzone harcerskiem okiem na horyzoncie współczes­
nym? Kto czuwa najczujniej?

St. K u sz elew sk a -R aysk a .

Uwagi o pracy starszych dziewcząt.
Dobry plan jest jednym  z najw ażniejszych 

warunków powodzenia pracy. W ezm ę pod uwagę 
zastęp, jako podstawową jednostkę p racy har­
cerskiej.

Plan pracy zastępu musi się w yprow adzać 
z głównego celu harcerstwa, którym jest wyrobie­
nie typu dzielnego człowieka, posiadającego  prócz 
intuicji, jak a  cechuje Polaków , um iejętność ścisłe­
go, rozległego, a zarazem  praktycznego m yślen ia 
i działania, czyli posiadać cechy konstruktywne, 
potrzebne do budowy nowożytnego państw a i spo­
łeczeństwa. Dzielnością nazw iem y ogół sił ducha, 
umysłu i ciała, który nam pozwoli na rozw iązanie 
w myśl etyk i harcerskiej w szystk ich  zagadn ień 
i sytuacyj, jak ie  życie współczesne postaw i nam 
przed sobą.

W latach od 16 do 18, k iedy kształtu je się oso- | 
bowość dziewcząt i tworzy św iatopogląd , w pracy ; 
zastępu należy specjaln ie uwzględnić zróżniczko­
w anie zainteresowania i do maksimum w ykorzystać  
in ic jatyw ę harcerek. Niejednokrotnie zan iedban ie 
tych postulatów jest powodem odpadania ak tyw ­
niejszych jednostek od pracy harcerskiej. Chcąc 
całkowicie wpływać na w yrobien ie dziewcząt w tym  
specjaln ie ważnym  w ieku, ab y  otrzym ać typ har­
cerski, m usim y programem pracy zastępu objąć 
nietylko niektóre, a le  w szystk ie ich zainteresow a­
nia, zarówno te, które się w nich bezpośrednio 
objaw iają, jak  i te, do których są w tym  wieku 
dysponowane.

W ychodząc z takiego założenia nie możemy 
opierać pracy zastępu jedyn ie  o próby harcersk ie, 
lecz osiągnąć stopnie w yrobien ia jako etap kształ­
cenia charakteru i sprawności technicznej i fizycz- I 
nej. Charakterystyczną cechą system u skautowego 
jest to, że w czasie gier, ćw iczeń, w ycieczek i wo- 
góle całej pracy zastępu, w ydobyw ają się wartości 
harcerki. Przy oddziaływ aniu zdrowej opinji grupy 
(zastępu) dobre wartości u trw ala ją  się, a złe zan i­
kają. Technika harcerska jest tutaj n iety le  celem, 
ale raczej środkiem do w yrob ien ia jednej z cech 
charakteru, jak : rzetelność, odwaga, pomysłowość, 
inteligencja, poczucie godności i t. p., oraz sił fi­
zycznych, jak : zręczność, w ytrzym ałość, spostrze­
gawczość i t. p.

D ziewczęta oczekują od życ ia  w swoim z a ­
stępie doznania jaknajw iększe j ilości wrażeń i po- 

| znania jaknajw ięce j rzeczy nowych. Musimy za­
tem w ym agać od każdego zajęcia  na zbiórce, aby

1) każda z harcerek brała czynny udział,
2) aby wszystko było podane i urządzone 

w sposób c iekaw y i zajm ujący,
3) ab y  każda z tych rzeczy dała konkretny 

rezultat.
Na ukształtowanie się planu p racy zastępu 

powinny mieć w pływ  trzy czynniki:
a ) in ic ja tyw a sam ych harcerek jako zastępu,
b) in ic ja tyw a zastępowej jako kierowniczk 

pracy w zastępie,
c) in ic jatyw a władz harcerskich ob jaw iająca 

się w urządzaniu biegów, zawodów, obo­
zów i t. p.

P rzyjrzyjm y się w jak ich  dziedzinach w yk a ­
zują harcerki w tym  w ieku zainteresowanie. Z a­
gadn ien ia : re lig ijne, państwowe, polityczne, gospo­
darcze, praca społeczna, w ychow anie fizyczne, 
sport, kw estja kobieca, naukow a organ izacja gospo­
darstw a domowego, zagadn ien ia  naukowe, literatu ­
ra, sztuka, m uzyka, krajoznawstwo, turystyka, ży­
cie tow arzysk ie i t. d.

W pośród tej ilości zagadn ień  są pewne, któ­
re in teresu ją i m uszą interesować harcerkę w da­
nym w ieku, oraz zagadn ien ia , które zajm ują tylko 
pewną grupę dziewcząt specjaln ie w tym kierunku 
uzdolnionych.

Z astęp rea lizu je swoje zainteresow ania przez 
wspólne gaw ędy, uczęszczanie na odczyty z dz ie­
dziny ich zainteresowań, przez udział czynny w ży­
ciu społecznem, odpowiednie ćw iczenia, gry i t. d.

Program pracy starszych dziewcząt musi objąć 
w szystk ie , że tak  powiem, w ypadki dnia, musi po­
łożyć rękę na pulsie współczesnego życia, bo nam 
nie wolno pozostawać w ty le , przeciwnie, m usim y 
iść w pierw szym  szeregu, żadne zagadn ien ie nie 
może być nam obojętnem, nie może być przez nas 
niezauważone

phm . M arja U n geh eu er ow a  
Lwów.
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WIECIE
List Naczelnej SKautKi Świata 

Lady Baden-Powell do wszystkich skautek 
globu ziemskiego.

Czas tak  szybko m ija, iż trudno jest uw ierzyć 
jak  oto rok już przeszedł od chwili gdy pisałam  
do W as w szystk ich  o pew nym  projekcie na dzień 
22-go lutego który, jak  oczyw iście w iecie, jest 
dniem w ybranym  d la  naszego Ruchu — Dniem 
M yśli Braterskiej.

P iszę w tej chw ili ten list, aby W as zapytać , 
czy pam iętacie jeszcze projekt przesłany W am  
ubiegłego roku, a m ający na celu specjalne ucz­
czenie tego naszego dnia. Projekt w yszedł od 
pewnej be lg ijsk ie j instruktorki, a polegał na tern, 
by skautk i całego św iata złożyły drobne sum ki 
p ien iędzy (5 — 10 gr.) na cele w szechśw iatowego 
rozwoju Ruchu Skautowego, nad którym  czuwa 
Biuro Św iatow e i pom aga krzew ieniu tego, ku lę 
ziem ską ogarniającego Braterstwa. Jak  w iecie Ruch 
Skautow y rozw ija się sta le i co roku coraz szersze 
za tacza  kręgi i tak jak  w idzicie w zrastającą l i­
czebnie W aszą drużynę, tak też łatwo możecie so­
bie wyobrazić, iż to samo dzieje się w w ielu w siach 
i m iasteczkach, jak  św iat długi i szeroki. — T ak  
więc nasza rodzina staje się coraz w iększą i w ięk ­
szą i choć nie możemy się w szystk ie spotykać, 
m ieszkając w ty lu  różnych krajach  w szystk ie  jed ­
nakże tworzym y jedno w sercu i duszy, w szystk ie 
nas łączy to samo Prawo i Przyrzeczenie i chęć 
pom agania sobie naw zajem  i św iadczenie p rzy ja ­
cielskich  usług, gdzie ty lko  to jest m ożliwe i do­
stępne.

Biuro Światowe, które jest rodzajem  łącznika, 
dopom agającego nam w szystkim  do u trzym ania ze 
sobą b liskiego kontaktu, m a oczyw iście moc w y­
datków i zeszłego roku w iele skautek dopomogło 
chętnie i ofiarnie do utrzym ania tej instytucji zb ie­
rając drobne datk i w Dniu M yśli B raterskiej. Da­
ły dowód, że nie zadaw a ln ia ją  się w tym  dniu 
sam em  tylko „m yśleniem ", lecz p ragną również 
zadokum entować i czynem  swoją wdzięczność d la 
Ruchu, który je  połączył w radości życ ia  i jego 
w ielk ie j grze.

T ak  w ięc, gdyb yśc ie  i w tym roku chciały 
dopomóc taką specjalną zbiórką W szechśw iatow ej 
O rganizacji Skautow ej w jej zadan iach  — omówcie 
to z W aszą drużynową, a ona przeszłe w szelkie 
zebrane przez W as datk i do W aszych  władz cen­
tralnych, które je przekażą Biuru Światowem u.

Moje najserdeczniejsze m yśli i najlepsze ż y ­
czenia ślę W am  w szystkim

( —)  O la v e B a d en -P o w e l l  
Naczelna Skautka Świata

P. s.
Główna Kwatera H arcerek serdecznie zachęca 

do składan ia tych z u p e ł n i e  d o b r o w o l n y c h  
i d o w o l n y c h  ofiar na rzecz pomocy naszej 
wszechświatowej organizacji i prosi drużyny, które

w Dniu M yśli B raterskiej tego rodzaju zbiórkę 
u sieb ie d la  uczynnego uczczenia tego dn ia prze­
prowadzą o p rzekazyw an ie zebranych p ien iędzy 
na Konto P. K. O. Nr. 21821 z zaznaczeniem , że 
jest to p rzekaz na Fundusz Dnia M yśli B raterskiej.

Wiosenne Kursa w Notre Chalet.
W  Szw ajcarji, w Naszym  Szałasie  w A delbo- 

den, odbędą się dwa kursy m iędzynarodowe: d la 
instruktorek zuchowych w dn. 4— 15 czerwca b. r. 
i kurs ogólno - instruktorsk i w dn. 17 — 28 tegoż 
m iesiąca . Poniew aż na tak i kurs przyjm uje się 
tylko 30 instruktorek zgłoszenia m uszą być prze­
syłane zaw czasu do Głównej K w atery każdego 
kraju , gdzie N aczelniczka zaopin ju je, czy zgłoszo­
ne instruktorki posiadają odpowiednie kw alif ikac je  
do w zięcia udziału w kursie m iędzynarodowym . 
Ceny w Naszym  Szałasie  w ah a ją  się od 2.50 fr. 
szw ajcarsk ich  (sienn ik w  ogólnej syp ia ln i) aż do 
5 fr. szw ajc. (oddzie lny pokój na jedną osobę) 
wraz z utrzym aniem  dziennie. — Z ap is na kurs 
kosztuje 1 funt szterling (około 30 zł.).

Nowa wycieczKa naczelnych skautów.
W szystk ie  wspom nienia w ycieczki po Bałtyku, 

ja k ą  w lecie ub. r. odbyła para N aczelnych S k au ­
tów św ia ta  wraz z trojgiem  swoich dzieci i 650 
instruktorkam i i instruktoram i organ izacji skautow ej 
ang ie lsk ie j są tak pełne entuzjazm u i zachwytów  
nad życzliwem  i szczerze skautowem  przyjęciem  
doznanem od ośmiu odw iedzonych państw  nadbał­
tyckich , że postanowiono w A nglji powtórzyć tę 
przyjem ność i dn. 29 m arca do 15 kw ietn ia na 
statku  „A driatic" je st zaprojektow ana nowa skau ­
towa w ycieczka po morzu Śródziem nem  tym  ra­
zem. — Skaut N aczelny jest w ie lk im  en tuzjastą 
jaknajczęstszego  odw iedzan ia się m iędzy sobą róż­
nych narodowości, gdyż ja k  słusznie tw ierdzi, ty l­
ko osobiste poznanie się w zajem ne pozwoli nam  
osiągnąć nareszcie tę w ym arzoną przyjaźń  i dobrą 
wolę ludzi m iędzy sobą, która jest podstawowym 
celem  skautingu . — O becnie Lord Baden-Powell, 
kończący w dn. 22 lutego 76 lat, chorował ciężko 
czas dłuższy i naw et przechodził ostatnio dw ie 
operacje. Jak  nam donoszą stan jego przestał już 
być niebezpieczny, lecz w  każdym  razie taka  
m orska w ycieczka przyda się napewno na czas 
rekonw alescencji człowiekowi zbyt już steranem u 
w iekiem  i pracą w kolonjach, który jednakże czu­
je  się dobrze ty lko  wśród ukochanej swej m łodzie­
ży, patrząc na w span ia ły  rozwój zapoczątkowanej 
przez sieb ie idei.

Wieści z Austrji
Skau tk i w iedeńskie , stanow iące n ieliczną, gdyż 

zaledw ie około 300 dziew cząt liczącą  grupę orga­
n izac ji austry jack ie j, dały obecnie znać o sobie 
p rzysyła jąc  nam prospekt „Błękitnego K rzyża 
M łodzieży", grupy stworzonej przy tam tejszem  
Tow arzystw ie Ochrony Z w ierząt. W szystk ie  sk a ­
utki p rzystąp iły do tego tow arzystw a, by w m yśl 
6-go P raw a za jąć  się jaknajszerze j pojętą ochroną 
zw ierząt i przyrody, naw iązan iem  korespondencji 
z podobnemi instytucjam i innych krajów  i zb iera­
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niem informacji, jak  się do tych zagadn ień  usto­
sunkowują dziewczęta z innych organizacji. W  Po ls­
ce przystąpiła do Tow arzystw a Ochrony Z w ierząt 
cała Chorągiew Poleska. G dyby która z polskich 
harcerek m iała ochotę opowiedzieć siostrom —Aus- 
tryjaczkom co się u nas robi p raktyczn ie w dzie­
dzinie ochrony zw ierząt i przyrody, jak ie  in sty­
tucje tego rodzaju pracują na terenie Polski i t. d. 
niech napisze do Frl. A ntoinette Hofman, W ien 
XVI, Fesstgasse 16.

Uroczystości w Dniu Myśli Braterskie.
Girl Guides de Belgique urządzają w Brukseli 

w dn. 22 lutego w ystaw ę skautow ą, na której bę­
dą pokazane zebrane ze w szystk ich  istn ie jących  
organizacyj skautowych: pism a, afisze, pocztówki, 
wydawnictwa propagandowe, fotografje z obozów 
i rozmaitych prac skautow ych, rysunk i przedsta­
wiające mundur danej organizacji, odznaki stopni 
i sprawności, teksty rozm aitych egzam inów, ew en­
tualnie podręczniki skautowe. — B elg ijk i zap ra­
szają wszystkie skautk i — cudzoziem ki, baw iące 
22-go lutego w Brukseli do w zięcia udziału w  św ię­
cie dnia tego i odw iedzenie w ystaw y.

W Szw ajcarji, w Genewie, każda z drużyn 
wybiera sobie jeden kraj który ją  spec ja ln ie  in te­
resuje i będzie go reprezentowała na zbiorowym 
wieczorze drużyn. Do Polski zgłosiła się jedna 
z drużynowych prosząc o słowa i m uzykę jak iegoś 
marszu polskiego i jak ie jś  wesołej piosenki ludo­
wej, które chcą odśpiewać... po polsku! — Poza- 
tem jedna z dziewcząt tej drużyny, ubrana w mun­
dur polskich harcerek, odczyta list z Polski do 
skautek szw ajcarskich .

W e Francji odbędzie się zain icjow ana już 
w ub. r. zbiórka p ien iężna na cele m iędzynarodo­
we, a pozatem panuje tam zw yczaj zapraszan ia 
przez poszczególne drużyny skautek-cudzoziem ek, 
baw iących zawsze dość liczn ie we Francji, która 
nie urządza oficjalnych obchodów, lecz raczej po­
zostaw ia to in ic jatyw ie poszczególnych drużyn, 
które dzień 22-go lutego obchodzą dowolnie pod­
ług własnych pomysłów.

W  Krainie Tęczy.
Taki tytuł nosi k s iążka V io lety Mason, n a­

szej w ielkiej przyjaciółki, która od la t 10-ciu od­
wiedza Polskę co roku i obecnie w ydała książkę
0 naszym kraju. W  prospekcie ang ie lsk i w ydaw ca 
(Hodder and Stoughton Ltd., Publishers, W arw ick 
Square, London E. C. 4) pisze:

„W ciągu ostatnich p ięciuset lat Polska n igdy 
nie schodziła ze sceny europejskiej. G enerałowie
1 królowie p lanow ali je j podbój, po litycy sp iskow ali 
nad jej podziałem. Nawet w  tych powojennych cza­
sach pozostaje ona mimo swej pokojowości, a mo­
że właśnie dzięki niej, centrum burz europejskich. 
A mimo to teraz, tak  jak  i w  przeszłości, Polska 
jest d la nas jak ąś  legendarną kra iną, krajem  ozna­
czonym na mapie, o którym  jednakże nic nie w ie­
my i tracim y przez to w iele. — Panna Mason uchy­
la zasłony, która rzucała cień na Polskę przez ty le  
lat. O dkrywa krainę przecudnych widoków i m iast 
o bogatej architekturze. O powiada nam o ludziach 
z których gościnnością nie da się współzawodni­

czyć, o m ężach i kobietach przynoszących chwałę 
historji, o ich tradycjach , legendach i baśn iach , 

,  o narodzie ubogim , lecz nie n ieszczęśliw ym . K siąż­
ka ta, bogato ilustrow ana rysunkam i autorki, jak  
również akwafortam i znanych polskich artystów , 
będzie rew elac ją d la  tych w szystkich , których w ia ­
domości o Polsce były  jedyn ie kierowane stronni- 
czemi ośw ietleniam i kw estji „korytarza".

Mimo, że cena tej p iękn ie coprawda w ydanej 
książk i jest dość w ysoka (około 15 zł.) byłoby 
dobrze, ab y  je j egzem plarze rozeszły się po n a j­
w ażn ie jszych  p laców kach harcerskich w Polsce 
i byśm y się naocznie m ogły przekonać, jak iem i 
oczam i w idzi nasz kraj skautka ang ie lska , która 
Polskę „odkryła" i p ierw sza przyw iozła do nas 
swoją drużynę skautow ą na Zlot w R ybienku nad 
Bugiem w r. 1928. Dzięki dch. Mason po raz pierw­
szy naw iązałyśm y kontakt na polskiej ziem i z sio­
stram i W ie lk ie j Brytanji.

Lady i Lord Baden.Powell wśród harcerek.

Grecja.
H elleńskie skautk i w r. b. m iały swój p ierw ­

szy obóz, na p ięknej w ysp ie  Spetsais. Obóz trwał 
cały m iesiąc i było na nim obecnych 35 skautek. 
Komendantką obozu była dch. A. Calotychou, obec­
na k ierow niczka technicznej strony organizacji 
greckiej — Soma Ellinidon Odigon. — Odbyto sze­
reg w ycieczek w celu zw iedzen ia pam iątek Grecji 
k lasycznej, jak  Epidaure, Tyrrinthe, N auplie i t. d. 
Przed powrotem do A ten spędziły cztery dni na 
Peros, jednej z najp iękn iejszych  wysp greckich, 
gdzie się spotkały ze skautkam i greckim i jadącym i 
z Kairu. — Ruch koncentruje się tym czasem  głów­
nie w A tenach, lecz założono już oddział na Korfu.

Mrs. M ark Kerr, członek Komitetu Św iatow e­
go, której polecono w izytację nowopowstających 
organ izacji skautow ych pisze z Aten. — „O rgani­
zac ja  he lleń ska istn ieje już półtora roku. Byłam 
na zbiórce I-ej drużyny ateńsk ie j, których jest tam 
pięć. T rzy z nich zb iera ją się w tej sam ej izbie 
drużyny, może bardzo naw et skromnej, lecz tak ie j, 
jak ą  żadna inna drużyna św iata  poszczycić się nie 
może: rozporządzają płaskim  dachem  domu leżą ­
cego tuż pod Akropolem . Podnosząc oczy poprzez
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m ały murek skautk i w idzą na zbiórce m ajestatycz­
ny portyk i ko lum nady Parthenonu. — M ożnaby 
powiedzieć, parafrazu jąc słowa N apoleona:„H arcerki! 
z tej oto skały czterdzieści w ieków  na was patrzy!" *

W  kąciku tarasu wznosi się m alutki pokoik, 
b ielony wapnem, gdzie skau tk i mogą przechowy­
w ać swój inwentarz drużyn i gdzie w raz ie  deszczu 
mogą się schronić, jeże li przytulą się blisko jedna 
do drugiej. — W idocznie odziedziczyły one coś 
z gen juszu sw ych przodków, gdyż książk i zastępów 
i drużyn pełne są prześlicznych rysunków i za­
baw nych karykatu r. — Dn. 12 listopada m iał się 
odbyć ich p ierw szy zlot narodowy."

Rumunja.

Dch. Cam arasescu, vice-przewodnicząca skau- 
tek rum uńskich pisze:

„Nasze życie skautowe w ciągu zim y ograni­
cza się do zbiórek drużyn, które liczą przeważnie 
nie w ięcej nad 36 dziewcząt, a n azyw ają  się „Cen- 
turjam i". Zbiórki odbyw ają się w szkołach, z któ­
rych dana drużyna pochodzi, raz na tydzień. Dwa 
razy na m iesiąc są zbiórki zastępów, którym  do­
piero od zeszłego roku dałyśm y w ięcej sam odziel­
ności, odpowiedzialności i in ic ja tyw y. — Ponieważ 
nasze drużynowe dopiero zaczynają  pracę — pod­
dajem y im już z góry opracowany i przygotowany 
program, który przygotowujem y co roku po w ielk ich  
w akacjach . W  tych programach każda zbiórka ma 
pew ien cykl d yskusji jak  np. w r. ub. na temat 
prostoty, przyjaźni, O jczyzny i t. p. — W  dziale 
praktycznym  dużo m iejsca zajm uje ratownictwo, 
gry, p ieśni i tańce narodowe. Z aczynam y zawsze 
zbiórki m odlitwą i Prawem , a kończym y odśpie­
waniem  hymnu narodowego. — Jest to jedyny 
dozwolony u nas ruch w szkołach państwowych, 
a wogóle jedyna organ izacja narodowa naszej mło­
dzieży." — Bukareszt, wrzesień 1933 r.

Norwegja.
W szkole Dalen miała m iejsce p iękna uro­

czystość: I 1 niew idom ych dziew cząt złożyło P rzy­
rzeczenie. — W idok tych dziew czynek, od II-tu 
lat wzwyż, które n igdy nie w idziały św iatła dnia,
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jak  pewnym  krokiem  przechodziły przez salę do 
wywołującej je  drużynowej i z prom iennie uśm iech 
niętą tw arzyczką śc iskały siln ie jej rękę — był n a­
prawdę w zruszający . — Pracę wśród nich zaczęła 
instruktorka Y. W . C. A ., Reidun Iversen, oddając 
się je j z całym  zapałem  i zrozumieniem.

D ziewczynki z jednej d rużyny w Bergen przy­
słały w prezencie swoim niew idom ym  siostrom ma- 
terjał na m undury, które uszyto przy pomocy Y. W. 
C. A . Z tego sam ego źródła otrzym ała drużyna 
p iękną flagę norweską, a motto drużyny ustano­
wiono: „Rozbudzone, gotowe, ostrożne.” — Nie­
dawno zaciągnęło się jeszcze 6 niew idom ych skautek , 
tak, że d rużyna liczy ich teraz 17 i trzy w idzące k ie ­
rowniczki. W  r. b. w zięły one po raz p ierw szy 
udział w uroczystościach w dniu św. Jerzego i pa­
radzie w Trondhjem .

Cejlon.
Mount L ayin ia . — T utejsza d rużyna n iew ido­

mych zuchów zorganizow ała w łasną orkiestrę. S tar­
sze g ra ją  na fletach i fu jarkach , młodsze na cym ­
bałkach i tam burinach.

Stany Zjednoczone.
Bez w ielu  słów i o ficjalnych w ystąp ień  in s­

truktorki tutejsze wzięły sobie za obowiązek mo­
ra ln y w tym  roku bardziej jeszcze niż k iedyko l­
w iek podtrzym anie ducha wśród członków naszej 
o rgan izacji, s tara jąc  się rozbudzić ich in ic ja tyw ę 
i pomysłowość i przysposobić ich, m oralnie i fi­
zyczn ie, do przetrzym ania. — Poszczególne dziew ­
częta zaw czasu zabrały się do oszczędzania na 
koszta obozów i składek organ izacyjnych . U rzą­
dzały przedstaw ien ia , cyrk i, jarm arki, sprzedaw ały 
wyroby cukiern icze w łasnej roboty na fundusz 
drużyny. — Kładziono duży nacisk  na cieszen ie się 
i poprzestaw anie na małem, na sam ow ystarczalność 
w życiu  codziennem , czy to jeże li chodzi o odno­
wienie izby drużyny, czy zbudowanie stałej kuchni 
w obozie. — „Stworzyć coś z niczego, to w ie lk ie  
zadan ie, lecz i w ie lka radość." — T ak iem  było 
motto m ijającego roku.

Thinking Day w Szkocji.
Istnieje w Szkocji w m ieście Hamilton druży­

na Rangers (coś pośredniego m iędzy polskiem i 
„W ędrowniczkam i" a „Starszem i H arcerkam i"). Dru­
żyna ta była wraz ze swoją drużynową w Polsce, 
na Z locie w W yszkow ie, a potem w Dworku Ciso­
wym. D ziewczęta naw iązały korespondencję z Pol­
kami. 1 to nasunęło drużynowej nowy pomysł 
prowadzenia p racy w drużynie, który realizow ała 
stopniowo. Najprzód ożyw iona korespondencja 
z Polską: poznawanie obyczajów  i historji kraju . 
Potem drużyna zaprosiła jedną z tych swoich ko­
respondentek, harcerkę z Poznania do Hamilton 
i tam odbyło się uroczyste przyjęcie jej na hono­
rowego członka drużyny.

Któregoś roku w okolice Hamilton przyjechała 
S zw ajcarka jako nauczycie lka  w rodzinie ang ie lsk ie j. 
T a  przychodziła na zbiórki drużyny, była na obo­
zie, a potem zaprosiła Szkotki na obóz swojej m a­
cierzystej d rużyny w Szw ajcarji. Nie w iem już ja ­
ką drogą — zapew ne przez korespondencję — za­
w iązała się przyjaźń z D anją i K anadą. Instruktor­
kę H induskę spotkała drużynow a w Foxlease.

Pewnego razu postanowiono na radzie druży­
ny ab y  zastępy nie nazyw ały się im ionami drzew 
i kw iatów , tylko krajów  zaprzyjaźn ionych ; przyczem 
każda z korespondentek została przydzielona do 
zastępu noszącego im ię je j kraju i każda z nich 
przysłała swemu zastępowi jako  godło: jedw abny
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malutki sztandar swego kraju z przyp iętą pośrodku 
koniczynką.

„Czyni to moim R angers—pisze drużynow a— 
M iędzynarodowe Braterstwo rzeczą bardzo realną, 
a i spraw ia, że Thinking Day jest d la nich czemś 
żywem. „M yśląc" („th inking") o skautkach całego 
świata, wspom inam y szczęśliw e dnie wspólnie z n ie­
mi spędzone. Możemy sobie w yobrazić skautow a- 
nie w tamtych krajach  i porównać je z naszem . 
I naprawdę, w idzę ty le  możliwości w skautingu, 
byle tylko czas pozwolił zrealizow ać w szystk ie p la ­
ny, jak ie  się nasuw ają"!

Drużyna ta corok inaczej św iętu je Dzień P a­
mięci Skautek Całego Św iata . W tym roku m ają 
zamiar urządzić następu jące przedstaw ienie, bardzo 
zresztą ciekawe, ponieważ nasuw a ana log ję z bi­
blijną przypow ieścią o „Pannach m ądrych". Pom ysł 
wzięty z m iędzynarodowego pism a harcerskiego 
„The Council Fire", przystosow any do warunków 
Hamiltońskiej drużyny. Tytuł:

„Nowe lam py w m iejsce starych .”
C h ó r  z a  s c e n ą  nuci m elodję (nuty w C. F.) 

Wchodzi na scenę Duch Skautingu w szafirowej 
szacie ze złotą przepaską, trzym ając F lagę M iędzy­
narodową i sta je pośrodku. Po obu jego stronach 
stają półkolem harcerk i w m undurach swoich k ra­
jów: z jednej strony Indje, Polska i K anada—z dru­
giej: Szw ajcarja, Szkocja i D anja. Śp iew ają :

„Młode śp iew aczki z dalek ich  krajów  
„zbieram y się tu, w  kraju żyw ych , 
„zbudowanym ludzkiem i rękam i.
„Zwą nas poszukiw aczkam i Praw dy 
„tu w kraju żyw ych, pełnym troski.
„Tu gdzie szych podają za złoto,
,.my harcerki przynosim y nowe lam py

w m iejsce starych"

DUCH SKAUTINGU: Praw dę odnajdą dziew ­
częta całego św iata jeśli u trzym ają płonące światło 
Miłości. Miłości, która powinna się stać podstawą 
ich każdego uczynku i poczynania. Miłości obejm u­
jącej tak szerokie horyzonty aby połączyć w szyst­
kie w iary, kraje i k lasy . Miłości ku innym  tak 
prawdziwej i n ieustannej by pokonała chciw y ego­
izm.

Wchodzi sześć dziewcząt w ludowych stro­
jach: hinduskim , polskim , kanadyjsk im , szkockim 
i duńskim. K lękają na jedno kolano w półkolu, 
każda przed harcerką swego kra ju , zwrócone tw a­
rzą ku Duchowi Skautingu, profilem do widowni.

(Zapomniałam  powiedzieć, że każda z harce­
rek w uniformie, ma na piersiach przyp ięte godło

swego zastępu czy li koniczynkę na fladze o bar­
wach danego kraju — a w ręku płonącą lam pkę 
oliwną. K ażda zaś z dziew cząt w stroju ludowym 
ma takąż lam pkę n iezapaloną).

Każda z dziew cząt w ludowych strojach prze­
m aw ia w języku swego kraju :

INDJE: Z mego w ielk iego kraju przynoszę po­
szukiw anie Praw dy w skupieniu ducha i ciszy.

POLSKA: B iały Orzeł Polski w zleciał znów 
nad mą ojczyzną, która przez pokolenia szerzyła 
i szerzyć będzie kulturę i chrześcijaństwo we W scho­
dniej Europie.

KANADA: Ponad sto lat pokoju i ani jeden 
strzał nie został oddany m iędzy sąsiadu jącem i k ra­
jam i: K anadą i S tanam i Zjednoczonemi. Przynoszę 
przyjaźń sąsiedzką.

SZ W A JC A R JA : M alutki kraik  zgubiony wśród 
gór—Szw ajcarja w yw alczyła sobie pokój i n iezależ­
ność. Sam a rządzona przez federację kantonów — 
ofiarowuje Dom federacji narodów. Oby w yrab ia ­
ne tprzez n ią zegarki rychło wydzwoniły godzinę 
Pokoju całemu św iatu.

SZKOCJA: Moja o jczyzna od w ieków  w ysy ­
łała swych synów i córki by zaludn ili najbardziej 
samotne m iejsca ziemi.

DANJA: M oja o jczyzna gdzie brzozy p rzeglą­
d a ją  się w morzu, w ysyła ze swych zielonych past­
w isk i złotych łąk przetwory mleczne wszystkim  
narodom dalek im  i bliskim . A  dzieci całego św iata 
słuchają czarodziejskich bajek A ndersena.

D u c h  S k a u t i n g u :  Siostry złączone wspól- 
nemi dążeniam i, prześlijm y posłanie skautow e dzie­
wczętom naszych krajów  a stam tąd dale j w cały 
świat.

Skau tk i w mundurach pochylają lam pki ku 
klęczącym  dziewczętom i zap a la ją  ich lampki. Po­
czerń sta ją  na baczność i każda z kolei w ygłasza 
Przyrzeczenie w języku  „swego" kraju.

D u c h  S k a u t i n g u :  A  teraz w obliczu M ię­
dzynarodowego Sztandaru H arcerek ofiarujem y raz 
jeszcze nanowo nasze życie w ielkiem u Braterstwu 
Skautowem u i szerzeniu Dobrej W oli wśród naro­
dów aby trw ały Pokój objął św iat i trwał na w ieki 
wieków.

Skautk i i k lęczące dziewczęta wznoszą lam pki 
ku Duchowi Skautingu, śp iew ając razem:

„Nowe lam py w m iejsce starych, 
złote w m iejsce srebrnych,
Skauting zapalił nowe

lam py w miejsce starych"

Dzień Myśli Braterskiej w jednej z drużyn polskich.
— Na najbliższą zbiórkę drużyny każdy zastęp do­

wie się możliwie dużo o dowolnie wybranej organi­
zacji skautowej.

Ruch się zrobił w zastępach.
Najmłodsze Sępy z początku szukać chciały 

w „Na Tropie", ale zastępowa, lepiej z ćwiczeniami 
harcerskiemi obeznana, odrzuciła tę niegodną pro­
pozycję: można i to, ale nietylko. Znalazły znajome­
go harcerza, który był na zlocie w Pradze i wiele 
opowiedział im o czeskiej organizacji.

Kundle trafiły do jednej druchny, która podczas 
konferencji światowej zaprzyjaźniła się ze skautką ło­
tewską.

Lisy zawarły znajomość z Miss jednej małej. Ona 
jest prawdziwą angielską skautką i wszystko dosko­
nale vyie.

Świerszcze powierzyły to Hali: ma francuską ko­
respondentkę, od niej musi się dowiedzieć.

Jak w ciągu wyznaczonego na wykonanie pole­
cenia tygodnia wiadomości zostały zdobyte, nie wiem.
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Nastąpiła jakaś wymiana expressów między Nantes 
a Warszawą, za jakiś błąd ortograficzny w niepopra- 
wionym przez nią liście gniewała się mademoiselle.

Zbiórka. Długi szereg sprężonych postaci. Roz­
kaz i skupiona cisza pryska na „rozejść s ię“.

— Zastępowe do mnie. — Cztery jednakowe ko­
perty i polecenie: Zbiórka za godzinę na rogu Solca 
i Zagórnej.

W czterech kątach sali gromadzą się zastępy. 
Plan m iasta, kompas, szukanie. Jest: daleko, nad Wi­
słą. Idzie się ze 25 m. Teraz tajem nicze koperty.

Kawałek zwykłej, czerwonej włóczki i nic wię­
cej. Wiadomo: trzeba iść po nitkach. Krótsze i dłuż­
sze wężyki nitek na narożnej latarni, na trotuarze, na 
drzewie, płocie, futrynie okna. Skończyły się nagle, 
ale zato przy pięknym koszu białych hiacentów na 
wystawie kwiaciarni jest list adresowany do zastępu 
świerszczy. Prędko, prędko złożyć drobne strzępki 
papieru, odczytać list „Morse’m pisany.

— Iść tak, jakbyście szły, oprowadzając po War­
szawie wycieczkę zastępu wybranej przez was orga­
nizacji skautowej. Zmierzyć przebytą drogę.

W kopercie lisów kawałek zmiętej gazety. Z je­
dnej strony reklama, z drugiej wygrane loterji pań­
stwowej: kolumny liczb, pozatem nic.

— Patrzcie, jedna z cyfr jest podkreślona, dru­
ga, trzecia... Wypisują podkreślone cyfry: 83603. Może 
to numer telefonu, gdzieś tu niedaleko, w Mokotowie. 
Niepewne ruchy przy łączeniu i jeszcze bardziej za­
lękniona rozmowa. Tak, list do listów jest, trzeba się 
zgłosić pod wskazanym adresem. Na szczęśsie po 
drodze.

W nowej kopercie czysta kartka papieru. Ale 
pani poddająca list jakoś dziwnie zaprasza, żeby go 
tu odczytać, a pod lustrem wcale nie na swoim m iej­
scu stoi św ieca z zapałkami. Sok z pomarańczy? Na 
pewno. Czy można użyć zapałek?

— Nareszcie polecenie: minąć możliwie dużo 
konsulatów, poselstw, ambasad.

Kundle nie mogą nic zrozumieć ze swego listu, 
pisanego „Morse’m“. Napewno z błędami, a czas ucie­
ka. Zastępowa radzi porządnie, system atycznie od­
czytywać literę po literze.—Wiem, już wiem, patrzcie: 
c s i, a w drugą stronę i s c, to iść, iśćl Trzeba czy­
tać wszystko naodwrót. Iść według załączonego szki­
cu, po drodze zanotować wszystkie instytucje, które 
niosą pomoc ludziom.

Sępy początek miały zupełnie łatwy. Trzeba 
znaleźć na jednej z głównych ulic, odchodzących od 
wskazanego placu sklep, na którego wystawie jest 
huśtawka. Podział zastępu, szukanie. Jest drugi list. 
Cóż, zam iast polecenia same cyfry. Różne i różnie 
pogrupowane. Szyfr, ale gdzie klucz? Na zewnętrznej 
stronie koperty malutkie: a — 1:

— Po drodze szukajcie prawa harcerskiego w ży­
ciu.

Na rogu Solca i Zagórnej zastępowe ustaw iają 
zastępy. Raport. I już siedzimy na wielkich balach 
widać do budowy przygotowanych, na kamieniach, na 
dnem do góry przewróconej łódce.

Najpierw ćwiczenia przedzbiórkowe. Każdy za­
stęp opowiada czego się dowiedział o siostrach-skaut- 
kach z innego kraju. Informacje, porównania, zdziwie­
nia, zachwyty.

Teraz te ostatnie ćwiczenia. Sprawozdanie nie 
dłużej niż w 80 wyrazach, w kłórem należy wziąć pod 
uwagę, że dziś święcimy dzień myśli braterskiej. 
Św ierszcze omawiają wycieczkę, pokazałyby wiele 
po drodze, a nawet wróciłyby kawałek, żeby pochwa­
lić się Państw. Szkołą Hygjeny. Wycieczka pomyśla­
na pod kątem: „Polska się buduje”, uwzględnia daw­
ną Warszawę tylko poprzez Łazienki.

Lisy pokazują na swym szkicu mijane przedsta­
wicielstwa i odrazu trochę mówią o stosunkach z każ- 
dem państwem.

Pola Maciejowska.
Żyta krótko, bardzo nawet krótko, a tyle w tern życiu 

umiata pomieścić. Znalazła w niem czas i na harcerstwo, 
i na studja uniwersyteckie, i na pracę oświatową na kur­
sach dla dorosłych w Warszawie, i na działalność na Gór­
nym Śląsku, i na bohaterską śmierć wreszcie.

Urodzona dn. 3.II 1900 roku w Kowlu, lata szkolne 
spędza w Płocku i tam kończy siedmioklasową pensję. Bę­
dąc w klasie 5-ej, wspólnie z koleżankami: Janką Korewic- 
ką i Zosią Zdziarską, tworzy pierwszy w Płocku żeński za­
stęp harcerski. Pierwszych wiadomości o ruchu harcerskim  
udzielają dziewczętom kierownicy zakonspirowanej drużyny 
męskiej: Kazimierz Betley i Stefan Staszewski, oni też do­
starczają im wskazówek i książek.

Mimo niechęci władz szkolnych i oporu starszego 
społeczeństwa, obawiającego się interwencji władz rosyjskich, 
harcerstwo żeńskie w Płocku rozwija się szybko, pociąga 
wszystkie gorętsze jednostki i wywiera duży wpływ na ogół 
dziewcząt. Młode kierowniczki zaciągają nawet pożyczkę, 
aby za te pieniądze módz wysłać jedną z pomiędzy siebie 
na wakacyjny kurs instruktorski. Odtąd praca idzie coraz 
sprawniej. Stopniowo przekonywują się do niej i rodzice.

Po skończeniu pensji w 1915 roku d-chna Pola przy­
gotowuje się przez rok do matury. W tym czasie prowadzi 
jeszcze zastęp, złożony z 12-tu uczennic klasy 7-ej. Zdaw­
szy egzamin przed komisją w Warszawie, otrzymuje maturę

i zapisuje się na wydział filozoficzny Uniwersytetu War­
szawskiego, gdzie z całem zamiłowaniem studjuje ulubiony 
swój przedmiot — geografję. Równocześnie zaczyna praco­
wać na kursach dla dorosłych. Pełnej zapału, ale jeszcze 
niezbyt doświadczonej nauczycielce, udziela wskazówek geo­
graf. prof. Sujkowski. Umie ona zachęcić, nawet porwać 
słuchaczy. Wykłady druchny Poli gromadzą setki osób i choć 
odbywają się wieczorem, po całodziennej pracy zarówno 
nauczycielki, jak i uczniów — przeciągają się niekiedy do 
późnej godziny. Wówczas gromada słuchaczy odprowadza 
„Panią" do tramwaju, nie chcąc jej narazić na samotną 
wędrówkę po niezbyt bezpiecznych ulicach Ochoty czy 
Woli. Zdarzyło się raz nawet, że cała gromada rzuciła się 
w pogoń za odjeżdżającym ostatnim tramwajem i zatrzy­
mała go ze strasznym krzykiem „Musicie zabrać naszą pa­
nią". I jakież było zdumienie konduktora, gdy ową „panią" 
okazała się drobna, jasnowłosa dziewczyna.

Poza tą pracą druchna Pola znajduje jeszcze czas na 
udział w organizacjach studenckich. Jest wice-przewodni- 
czącą Akademickiego Koła Szerzenia Wiedzy Społecznej 
oraz przewodniczącą Związku Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej. Wszędzie gdziekolwiek stanęła do pracy, zdoby­
wała sobie serca ludzkie swą ogromną pogodą, wesołością, 
przy równoczesnej głębokiej wrażliwości i zdolności wczu- 
wania się w innych.

W sierpniu 1920 roku wyjeżdża druchna Pola na Gór­
ny Śląsk z akademicką sekcją oświatową. Opierającym się
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Kundle wymieniają zauważone instytucje. W dniu 
myśli braterskiej najważniejsza jest życzliwość, którą 
jeden człowiek ma dla drugiego i to, co ta życzliwość 
może zdziałać. Dlatego ich ćwiczenie jest ważne dla 
dzisiejszego święta.

Biedne Sępy otrzymawszy polecenie dużo miały 
wątpliwości. Szukać prawa harcerskiego w życiu, to 
bardzo trudne i niewiadomo jak to zrobić.

Dopiero zastępowa poradziła, żeby zamiast długo 
zastanawiać się, odrazu zacząć patrzeć. I znalazło się. 
Lecznica: tam się ludziom pomaga. Mała dziewczynka 
bawi mniejszego jeszcze braciszka. Tow. przyjaciół 
zwierząt. Na wystawie księgarskiej znana zastępowi 
książka: taka pogodna i radosna, każdy się do niej 
uśmiechnie. Długa lista spostrzeżeń, a na końcu do­
piero dopisana ambasada. Przecież jest na to, żeby 
ludzi zbliżać.

Po wszystkich głos zabiera drużynowa. Mówi, 
że przyszły nad Wisłę właśnie dlatego, że to dzień 
myśli braterskiej. Wisła wpada do morza a ono oble­
wa wszystkie lądy, zbliża kraje i ludy. Dzień myśli 
braterskiej jest wielkim świętem, bo tyle, tyle ludzi 
myśli tego dnia o sobie dobrze, przyjaźnie. Napewno 
dużo znaczy taka wspólna myśl.

Niżej u stóp Wisła szara, zmącona zabiera ze 
sobą kry białe, co lecą, potykają się o siebie, potrą­
cają i w zgodzie płyną dalej. I zabiera myśli niepe­
wne, wątłe. Jak ieś drobne zaczątki uczuć. Nieśmiałe, 
wahające się jakby jeszcze postanowienia.

Drużynowa czyta o dziwnej, pełnej trudności 
przyjaźni Niemca i Polaka. (Kaden-Bandrowski: „Świat 
jest Wielki1'). O drobnych, nieuchwytnych, a jakże 
bardzo dzielących nieporozumieniach. O walce mię­
dzy uczuciem dla przyjaciela, a przywiązaniem do 
własnego kraju. I o tern, że ostatecznem i jedynie 
słusznem jest to, do czego doszedł um ierający Niemiec1

„Świat jest w ielki”. Tylko mocne, głębokie uczucie 
się obywatelem tego wielkiego świata, poznanie brata 
w każdym człowieku pozwala wznieść się ponad cia­
sne zawiści narodów, ponad zgubny szowinizm.

Płyną myśli, ale słów już nie trzeba, bo wszyst­
kie dobrze rozumiemy, o co nam chodzi.

Baczność!
— Hymn braterstwa.
— Każdy zastęp utrwali w swej pracy zdobyte 

dziś wartości. — 1 ostatnie „rozejść s ię“.
Czuwaj.

M arta D obrzyńska.

W czternastą rocznicę.

Gdy przed laty 160 naród nasz utracił Pomorze 

i wolny dostęp do morza, niósł ten pierwszy rozbiór 

Polski nieuchronnie za sobą i dasze rozbiory, był po­
czątkiem końca naszej niepodległości. Ta nauka za­

padła głęboko w nasze serca; głosi ona, że niemasz 

Polski bez morza i Pomorza.

Miłość morza winna być źródłem, z którego 

czerpać będą swą moc przyszłe pokolenia Polski.

P rof. I g n a cy  M ościck i 
Prezydent Rzeczypospolitej.

temu rodzicom tłumaczy, że tam zupełnie bezpiecznie, że 
„Śląsk przecież najważniejszy" że muszą jej zresztą pozwo­
lić, jeśli młodszego od niej brata puszczają na front. Na 
krótko przed wybuchem drugiego powstania wraz z małą 
gromadką koleżanek i kolegów przechodzi „zieloną granicę". 
I oto do rodziny Poli zaczynają przychodzić listy, bardzo 
częste, mimo trudności w ich przesyłaniu przez granicę, 
listy entuzjastyczne, pełne zachwytów nad pracą, nad kra­
jem, nad robotnikiem śląskim, nad atmosferą tam panującą, 
nad dobrocią ludzką z jaką ciągle się styka. „Jestem wbrew 
oczekiwaniu jedynym członkiem rodziny, któremu nic nie 
grozi" — pisała do matki, „czuję, że czynię to, co powin­
nam i kąpię się w zdrowym śmiechu młodej, mocno ze so­
bą sprzęgniętej gromadki studenckiej. Najgorsze bierze się 
tu na wesoło, a bezpieczeństwo absolutne".........„Wy nie ma­
cie pojęcia, jaki tu przecudny kraj. Wprost bajka zaklęta, 
ukochany kraj, cudne, ukochane życie, cudna, ukochana 
praca, w której człowiek czuje, że mając sto głów, sto rąk, 
jeszcze nie przerobiłby wszystkiego... Zdaje mi się, że 
mam pełne ręce promieni i tylko chciałabym módz wzle- 
cieć tak wysoko, aby módz niemi wszystkich oświetlić". 
Z tych cudownych, promiennych listów najbliżsi ani się 
mogli domyśleć grożącego jej niebezpieczeństwa. A tymcza­
sem czaiło się ono na każdym kroku. Na młodych polskich 
działaczy prowadzona jest formalna naganka. Jeden ze stu­
dentów zostaje napadnięty i zbity kijami tak, że nieprzy­
tomnego odnoszą do domu. Inny z kolegów druchny Poli

opowiadał potem jej rodzicom, że wolał stokroć najgoręt­
sze chwile na froncie, niż tę okropną śmierć wyglądającą 
z za każdego węgła spokojnej napozór ulicy. Coraz to ktoś 
zostaje aresztowany. Gromadka młodych działaczy stop­
niowo zmniejsza się. Większość powraca do Warszawy. 
Druchna Pola jest między tymi, co pozostają. Uczy czytać 
i pisać po polsku, uczy polskich piosenek w dziewczęcym 
Związku Śpiewaczym, a przedewszystkiem w coraz to innej 
miejscowości, w coraz to innym domu urządza zebrania, 
odczyty, pogadanki. I oto właśnie w czasie jednego z tych 
zebrań odbywającego się w Miechowicach, w mieszkaniu 
górnika, druchna Pola zostaje aresztowana i przewieziona 
do więzienia w Bytomiu. Pragnący ją nazajutrz odwiedzić, 
zastają ją w celi zamordowaną. Stało się to dnia 11 listo­
pada 1920 roku.

Pogrzeb druchny Poli staje się, mimo oporu policji, 
olbrzymią manifestacją miejscowej ludności. Rodzice pra­
gną wywieźć zwłoki, górnicy zebrani tłumnie błagają, aby 
chociaż na pewien czas zostawiono ją na Śląsku. I rodzice 
zgodzili się. Przypomniały im się może słowa jednego z li­
stów córki, w którym unosząc się nad Śląskiem, pisała, iż 
nie mogłaby stąd odejść na długo.

Na cmentarzu Trinitatis w Bytomiu, stoi samotna, 
granicznym kordonem oddzielona od kraju i najbliższych, 
mogiła polskiej studentki. Co rok w dniu 11 listopada ja­
kieś nieznane wdzięczne ręce zapalają na niej światła 
i składają kwiaty. Z. Namitkiewiczówna.
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Kalendarzyk obozowy.
Czas pom yśleć o obozie letnim  — teraz, gdy 

z likw idow ałyśm y sp raw y obozu zimowego. Szereg 
prac, zw iązanych  z organ izacją życ ia  obozowego 
drużyny, w ym aga przem yślenia i rozłożenia w cza­
sie. Proponuję następu jące term iny:

Luty: D r u ż y n a  stara się o popraw ienie sta­
nu kasy  przez urządzan ie imprez dochodowych: 
w ieczorki, festyny na lodzie, przedstaw ien ia, od­
czyty i t. p.

D r u ż y n o w a  obm yśla, ja k i typ obozu i w  ja ­
kiej okolicy nadaje się do jej warunków (w ieku 
i w yrobien ia dziewcząt, k ierunku wychowawczego, 
programu pracy rocznej, zam ierzeń krajoznawczych 
i t. d.); o ile obóz przyszły ma być jednym  z e ta ­
pów zam ierzonych — spraw dza słuszność i ak tu ­
alność sw ych założeń. S taw ia sobie ideę naczelną 
akcji letniej: w iąże prace obozowe z zadan iam i na 
resztę w akacyj, spędzonych przez jej podwładne 
w domu rodzinnym.

M arzec. D r u ż y n o w a  w yszukuje literaturę 
o zam ierzonym  terenie i rodzaju obozu; oblicza 
przypuszczalne koszty; układa budżet; podaje listę 
w yp raw y osobistej i drużyny.

Nr. 2

Z a s t ę p y  spraw dzają i uzupełn iają w yp ra­
wę osobistą druchen; zajm ują się w yznaczoną 
częścią w ypraw y drużyny.

D r u ż y n a  obm yśla formy życ ia  obozo" 
wego (hasła zastępów, zw yczaje, jak ie  proponu­
je wprowadzić, szczegóły stroju i t. p.).

Kwiecień. D r u ż y n o w a  rozsyła prospekt 
obozu rodzicom; przeprowadza korespondencję 
celem  załatw ien ia przyznania terenu; ustala listę 
jadących  na obóz; w ysyła raport p rzedw akacyjny. 

Z a s t ę p y  opracowują jeden  z działów 
wiadom ości o okolicy obozu (h istorja, topografja, 
ludoznawstwo, zabytk i).

D r u ż y n a  przygotow uje akcję społeczną (np. 
gromadzi b ibljoteczkę, m aterjały do pogadanek, 
gier i t. p.).

M aj. D r u ż y n o w a  śc iąga p ierw szą ratę 
wpłat za obóz; rozdziela funkcje; zapew n ia sobie 
ew entualn ie instruktorki (w. f., p. w., lekarza lub 
t- P-)-

F u n k c y j n e  zajm ują się sw em i działam i 
(sekretarjat, skarb , obm yślenie i grom adzenie za­
pasów, spraw dzenie m agazynu  i t. d.

D r u ż y n a  może urządzić w ieczornicę infor­
m acyjną o obozie d la rodziców i przyjaciół.

Czerwiec. D r u ż y n o w a  spraw dza budżet, 
teren, ekw ipunek; obm yśla na podstaw ie prac do­
tychczasow ych zadan ia d la tych, które nie jad ą  
na obóz; u sta la  dokładny program prac obozowych 
(d la ducha, umysłu i c iała).

F u n k c y j n e  załatw ia ją  spraw ę zniżek, ba­
gażu i t. p.

D r u ż y n a  paku je p lecak i (w szystko znaczo­
ne) i w szyscy jad ą  po słońce i radość.

B u ry  Wilk.

Kurs w Murzasichlu.
W  dniach 28. XII. — 6. I. odbył się kurs 

organizatorek Zrzeszeń St. Harc. w M urzasichlu. 
Liczył druchen 20, reprezentując w tej liczbie parę 
(n iestety nie w szystk ie), chorągw ie, a le zato nawet 
Łotwę. P raca na Kursie po legała na przerabianiu 
różnego rodzaju ćwiczeń potowych z równoczesnem 
uzasadnieniem  w odpowiednich dyskusjach  w ar­
tości tychże, oraz z podkreślen iem  w szelkich  do­
datnich jak  i ujem nych stron partyj, b iorących 
w ćwiczeniu udział, następnie na wytworzeniu na 
podstaw ie zdobytych doświadczeń najodpow ied­
niejszej metody przeprow adzania podobnych ćw i­
czeń w sw ych grom adach starszoharcerskich. Poza 
tern praca charakteryzow ała się różnorodnemi ćw i­

czen iam i stosowanem i w izbie. Ćw iczenia te były 
doskonałym  spraw dzianem  stopnia in te ligencji 
poszczególnych harcerek, w w yn iku swym  pobu­
dzając w szystk ie  do in tensyw niejszego sam okształ­
cen ia się przez zachow anie ak tyw nej postaw y wo­
bec życ ia  i faktów znam ionujących postęp.

Ćw iczenia te w yg lądały  następująco: na polece­
nie druchny przeprow adzającej dane ćw iczen ie każda 
z harcerek w tajem nicy przed drugą notowała na 
karteczce tem at zagadn ien ia  najbardzie j ją  in tere­
sującego, następnie po zebraniu kartek zaw iera ją ­
cych dane tem aty następowało kolejne w yc iągan ie  
zw iniętej kartki. H arcerka, posiadająca w yc iągn ię tą  
kartkę, po 5-ciu m inutowem  przygotow aniu się 
myślowem nad przeczytanem  w ta jem nicy zagad ­
nieniem , przystępow ała do ogłoszenia tem atu z rów­
noczesnem sformułowaniem słownem sw ych w szyst­
kich wiadomości, dotyczączących danego zagadn ie­
nia. T em at m usiała tak ująć, by w ciągu  5-ciu 
minut, podając naisto tn iejsze jego cechy, stworzyć 
słuchaczom pojęcie jasne, obejm ujące całokształt 
referowanego zagadn ien ia . Z chw ilą, gdy p ierw sza 
druchna przystępow ała do om aw ian ia swego za­
gadn ien ia , druga w yc iągała  nową kartkę z innym  
tematem, przygotow ując się indyw idualn ie do zre­
ferowania go przez czas 5-ciu m inut, w  którym
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poprzednia streszczała swoje. I tak kolejno doszło 
do w yczerpania w szystk ich  kartek , a w ięc do omó­
w ien ia w szystk ich  zagadn ień . Tego rodzaju ćw i­
czenie czyni człowieka ak tyw nym  n ietylko  w  chw ili, 
gdy bierze w niem udział, lecz zapa la  go do czyn­
nego ustosunkow ania się do życ ia  i zm usza do 
postępow ania jego w ielk iem i krokam i.

W podobny sposób przeprowadzano ćw icze­
n ia , po legające na inscenizowaniu praw. Tutaj 
jedn ak  nie każda indyw idualn ie to czyniła, lecz 
rozdzielano się po dwie i każda dw ójka w yc iągn ię­
te przez sieb ie prawo m iała zainscen izow ać tak, 
by patrzące z otrzym anego obrazu m ogły odczy­
tać treść przedstaw ionego prawa. N astępnie były 
ćw iczenia w podziale trójkowym. Do tych np. n a ­
leżało opracow anie programu w ym agań na spraw ­
ność „Znaw czyni św iata" .

Do ćwiczeń ogólnych w których brały udział 
równocześnie w szystk ie uczestn iczki kursu należy 
za liczyć  ustalen ie sposobu w ydrukow an ia rocznej 
księg i p racy d la  zrzeszeń starszoharcerskich , bo­
w iem  taka jest konieczna d la łatw iejszej kontroli 
p racy danego zrzeszenia. K siążka ta w druku, 
ukaże się prawdopodobnie jeszcze w tym  roku.

N ajpoważniejszym  działem  pracy na Kursie 
było rozstrząsan ie zagadn ień , dotyczących rodza­
jów  zrzeszeń starszoharcerskich , programów ich 
pracy, metod realizow an ia zam ierzeń i wogóle 
w szelkich  spraw , zw iązanych  z przejaw am i i mo­
żliwościam i p racy w starszym  harcerstw ie. Rozstrzą­
san ie tychże powodowało w yłan ian ie się całej m a­
sy  now ych m yśli i sposobów postępowania, z z a­
pasem  których przyszłe organizatorki powróciwszy 
do swych zrzeszeń rozpoczną napewno intensyw ną 
pracę w k ierunku wprow adzenia w czyn tego, co 
ty lko  życiu  dać można, biorąc równocześnie zeń 
to wszystko, co ono nam  dać może. W  ten sposób 
postępu jąc dowiodą świadom ości swej idei starszo- 
harcersk iej, dowiodą, że harcerstwo to życie, to 
twórczość, to czyn! H enryka B rzozow sk a

uczestniczka kursu.

Instytut św ietlicowy starszych harcerek.

Wydział starszych harcerek Komendy Chorągwi 
Warszawskiej uruchamia z dniem 21 b. m. Instytut 
Świetlicowy.

I kurs trwać będzie od 21 bm. do 15 VI. 34 r. 
W programie: wycieczki krajoznawcze, artystyczne 
społeczne, gry i ćwiczenia seminarjum artystycznego 
obejmujące: roboty ręczne i rysunki, inscenizację 
i śpiew, oraz szereg przedmiotów jak: zasady św ietli­
cowe, psychologja, zagadnienia pedagogiczne, wycho­
wanie religijne, wychowanie obywatelskie, wychowanie 
artystyczne, wychowanie fizyczne, higjena społeczna, 
czytelnictwo, metodyka wycieczek, harcerstwa, usta­
wodawstwo socjalne, i przysposobienie zawodowe.

Wykłady i zajęcia prowadzą wybitni specjaliści 
zarówno z pośród harcerstwa, jak i z poza niego.

Warunki przyjęcia: 6 klas gimnazjum, lub 3 
kursy seminarjum nauczycielskiego, oraz przynajmniej 
roczna praca społeczna, lub pedagogiczna.

Opłata 5 zł. miesięcznie.
Wykłady, ćwiczenia i sem inarja odbywać się 

będą w poniedziałki, środy i piątki w godzinach 
18 — 21 w lokalu Harcerskiej Szkoły Krucza 9 m. 1 
tel. 9.09-41 (tamże zapisy od 15 bm. w g. 17 — 19).

Dnia 4 lutego odbyło się Zebranie Rady S tar­
szego Harcerstwa na którem była obszernie omawia­
na sprawa zmiany prawa dla starszego harcerstwa. 
Sprawozdanie zamieszczone będzie w numerze m ar­
cowym „Skrzydeł."

N a s z e  p

„Gniazdo Tatrzańskie”  w Kościelisku.
K om un ik a t Z arządu  za m ie s ią c e :  g ru d z ień  1933 r. 

i s t y c z e ń  1934.
I. „G niazdo" zmieniło lokal — obecnie za j­

m owany sk łada się z 6-ciu pokoi, kuchni, piwnic 
i w erand. O becny lokal jest ty lko  przejściow ym — 
za pół roku m am y za jąć  inny, znacznie lepszy i dwa 
razy w iększy.

Z a dw a la ta  m am y nadzie ję  m ieć budynek 
w łasny. D ążenie do zdobycia własnego kaw ałka 
ziem i w okolicach cudnego K ościeliska i postaw ie­
n ia na nim własnego domu jest koniecznością.

„G w iazdka" ofiarowana „G niazdu" przez Na­
czeln ictw o Z. H. P. i zapew n ia jąca mu stałą pod­
staw ę finansow ą—um ożliw ia nam rozbudowę p la ­
nów pracy „G niazda".

1 a c ó w k i.
II. W  zw iązku z zam ierzonym  rozwojem 

„G niazda" projektujem y prowadzenie go n ie­
jako w dwóch działach.

1) leczen ia sanatoryjnego w ścisłem tego sło­
wa znaczeniu przy uwzględnieniu pracy 
harcerskiej i pracy ręcznej jako środków 
leczniczych.

2) domu pracy d la m łodzieży harcerskiej nie 
potrzebującej trybu życ ia  sanatoryjnego na­
tom iast potrzebującej dłuższego pobytu 
w klim acie górskim .

Będziem y dąży li do tego, ab y  każdy 
kuracjusz przechodził przez dom pracy har­
cersk ie j.

III. O becnie w arsztat „G niazda" w ytw arza: 
skarpety narciarskie, poduszki kilim owe, kołnierzy­
ki do sukien ozdobne wełniane, talerze m alowane 
motywami góralskiem i.
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W  warsztacie pracu ją również druchny z w ie j­
skiego zastępu „Skowronków" nab yw ając um ie­
jętności rękodzieln iczych. Przyjm ujem y zam ówie­
nia.

IV. Z kandydatek  zgłaszających  się na sta­
nowisko p ie lęgn iark i i jednocześnie zarządzającej 
„G niazdem " w ybrana została dh. Bronisława Mar- 
cin iaków na z Inowrocławia. Jednocześnie za poś­
rednictwem  „G niazda" otrzym ała pracę zastępczą 
w Sanatorjum  wojskowem, a następnie w Parafj. 
Ośrodku Zdrowia w Kościelisku jako  h ig jen istka 
dh. M arja W ąsow iczów na, drużynow a z G rudzią­
dza. Do pomocy w w arsztacie i gospodarstw ie zo­
stała zaangażow ana dh. M arja R ochalska z B ia­
łegostoku.

Obecnie potrzebna jest „G niazdu" druchna, 
która za ję łaby się praniem .

V . D rużynę m iejscową m ieszaną prowadzi 
dh. Bronisława M arciniakówna; drużyna ta, której 
patronką jest ś. p. M ichalina M ościcka sk łada się 
z 4-ch zastępów:

1) „Kozic" — dzieci personelu Sanat. W ojsk.
2) „Skowronków" — dziewczęta w ie jsk ie ,
3) „P isk lą t"  — druchny z „G niazda",
4) „Orłów" — chłopcy w iejscy.
Gromada „Szarotek" prowadzona przez dh. 

L ip ińską obecnie została podzielona na grom ad­
ki i prowadzona system em  grom adkowym .

W pracy harcerskiej na wsi pom agają druch­
ny z „G niazda".

VI. G w i a z d k a .  „Gniazdo" urządziło d la 
swoich członków w ieczerzę w ig ilijn ą , którą spożyto 
w obecności członków Z arządu, ks. kanonika 
J. Humpoli, dr. Bujw ida, przewodniczącej m iej­
scowego K. P. H. p. d-rowej Bujwidowej oraz ko­
m endanta Sanat. W ojsk. pułk. Chełm ickiego. Dla 
drużyny m iejscowej i grom ady zuchów urządzona 
była choinka w porozumieniu i przy pom ocy Koła 
M isji W ewn. d la  in te ligencji parafji K ościeliskiej

i przy w ydatnym  w spółudziale drużyn w arszaw ­
skich żeńskich , które nadesłały odzież, książk i i z a ­
baw ki choinkowe.

N iew ykorzystaną na choince odzież zebraną 
przez harcerk i w arszaw skie i produkty żywnościo­
we doręczone przez Koło M isji wewnętrznej prze­
kazano ks. kanonikow i J. Humpoli który jeżdżąc 
po ko lendzie rozdawał je  w domach gdzie gości 
nędza.

VII. D a r y :  W  grudniu i styczn iu w płynęły 
następu jące kw oty pieniężne i d ary  w naturze:

1. dh. W ocalew ska . . zł. 100.—
2. dh. Orłowiczówna . . „ 5.—
3. Kuracjusze San. W ojsk. . ,, 8 .—
4. I. Druż. Z. w Zduńskiej W oli „ 5.—
5. Druż. instr. „Z w arta" w Łodzi „ 10.—
6. Z astęp kierow niczek Zrzeszeń

Starszoharc. w Łodzi. . ,, 6.30
7. pan i m ajorowa Jan ina W ojciechow ska — 

patefon i płyty.
8. p. W ojtowicz Józef — 1!a sąga drzewa.
9. K. P. H. w K ościelisku — przenum erata 

„Ilustrowanego K urjera Codz.“, „Na Tropie" 
i „W Kręgu Wodzów".

10. D rużyny w arszaw skie żeńsk ie — odzież, 
fan ty lo teryjne, zabawki choinkowe, lek a r­
stwa, książk i.

W szystk im  ofiarodawcom serdecznie dz ięku­
jem y.

VIII. Na członka w spółdziałającego zap isała 
się dh. K azim iera T yszków na Komend. Chor. M a­
zow ieckiej.

IX. Sanatorjum  W ojskow e dzięk i przyjaznem u 
stosunkowi do naszych  poczynań p. pułk. Cheł­
m ickiego w ypożyczyło nam koce i leżak i.

X . W  chw ili b ieżącej p rzebyw a w  „G nieździe" 
I 1 druchen,

Prezes Z arządu „G niazda"
Ks. J. Humpola.

W sprawie ortografii.
Jak  się powinno p isać d ru ch  czy druh,

d ru ch n a  czy druhna .
P ytan ie  R edakc ji „Skrzydeł”, zwrócone do po­

lonistek w spraw ie pisowni d ru ch n a  czy d ru hn a  oraz 
anarch ja naszych czasopism w stosunku do orto- 
grafjitego  w yrazu (w  tym  sam ym  num erze „Skrzy­
deł" m am y d ru ch n ę  i d ru h n ę ) skłoniły mnie do za­
bran ia głosu w  tej m aterji.

Na podstaw ie w skazów ek, m aterjału i w iado­
mości, użyczonych mi łaskaw ie przez p. dr.

O esterreichera, za co seredcznie dziękuję, 
mogę w yk azać  słuszność pisowni druchna 
przez ch, którą „św iatłe" Buczę p rak tyką  swo­
ją  forsuje.

W  staropolszczyżnie tow arzysz-przyjacie l 
nazyw ał się drug t. zn. ktoś drugi obok mnie 
będący. Forma drug jest rzeczownikową po­
stac ią  od przym iotnikowej odm iany liczebnika 
drugi, tak  jak  wtór obok w tóry i dziś jeszcze 
żyw e oboczności w niektórych przym iotn i­

kach: pełen-pełny, łaskaw -łaskaw y i t. d.
O kreślenie p rzy jac ie la  przez druga zachowało 

się do 15 w ieku na co m am y dowód w „B ib ljiZ o- 
fji“, choć w  jednym  zaledw ie przykładzie : „Jeś ( je ­
steś) dobrego druga a  czsnego (zacnego) m ęża s y n ”. 
[ B. Z. Tob. rozdz. 7. w iersz 7 ].

Natom iast w zaprzeczonem znaczeniu n iedrug 
czy li wróg znany jest do 17 w ieku  i S ienk iew icz 
w  archaizow anej mowie sw ych bohaterów przypom­
niał nam niedruga. „A  tym czasem  przyszły tu w ie­
ści od n iedruga mojego, ks ięc ia  W iśn iow ieckiego , 
że Pohrebyszcze w yc ią ł i nikogo nie żyw ił" [ Ogn. 
Miecz. I str. 234, słowa Chm ieln ickiego ].

„A leż kto chce wojny, ten ją  m ieć może —
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nie z królem i nie z Rzeczypospolitą, bo m y z ni­
mi n igdy w ojny nie prowadzili, a le z najw iększym  
niedrugiem naszym , który już cały w krw i kozackiej 
czerwony [ ib. 238, słowa C hm ieln ick iego ]. „By on 
dyabelsk i syn , siły  naszej n ie złamał, trzeba mu 
się zasłonić i potęgę jego tak zgubić, jakośm y pod 
Źółtemi W odam i i Korsuniem niedrugów naszych, 
panów hetm anów zgubili" [ ib . 239, słowa Chm iel­
nickiego ].

Na podstaw ie żyw ej w ym iany spółgłoskowej 
g w ż tak  jak  śn ieg  — śn ieżyca, od drug powstał 
zbiorowy rzeczownik drużyna i rodzaj żeński druż- 
ka, która do dzisiejszego dn ia w iedzie pana mło­
dego do ślubu, tylko że partnerem  drużki nie jest 
dziś już drug ale druch, który powstał przez do­
danie do druga przyrostka, zabarw iającego  wyraz 
serdecznym  tonem, tak jak  z brat — brach (w szyscy 
odczuwam y zm ianę tonu uczuciowego w pow iedze­
niu brat mój i brach mój) z sw at—swach, k le ryk— 
klech, Jan—Jach.

Formę druch podaje Linde w swoim słowniku 
w cytatach , które odnoszą się do 17 w ieku. „Pom- 
peju, z druchów moich p ierw szy mój kom panie, 
Z którym  nieraz dzień długi straw iłem  przy dzba- 
n ie“ [ H oracjusza p ieśni, tłum. różnych w W arsz.
1773].

„I znajom i i poufali druchowie jakoś już ode- 
mnie stron ią” [ Psalm odja 51 Kochowskiego ].

„Gdzie nas ko lw iek fortuna poniesie pójdzie­
my, Druchowie m ili, acz końca nie w iem y" [ Petry- 
cego „Horacjusz" w Krak. 1609]. „W ierni drucho- 
w ie‘‘ [Z im orowicz S ie lank i z edyc. W arsz .]. „Ty 
tym czasem  druchu, Póki p ien iędzy nie m asz, posie­
dzisz w łańcuchu** [W acław  Potocki, A rgen id a ].

A  zatem  w  m iejsce druga postał druch, w y­
raża jący  swoistą zm ianę zabarw ien ia uczuciowego, 
a z drużki, już zdrobnionego rzeczownika, nowe 
zdrobnienie: druchna na wzór Kachna, Zochna, 
w iochna, S tachna.

C zyli przy pomocy przyrostków słowotwór­
czych — ch,-chna powstały formy z druga-druch, 
z drużki-druchna.

O ile  do połowy 19 w ieku bardzo rzadko n a­
zywano tow arzysza , p rzyjac ie la  druchem, a prze­
w ażnie oznaczał on młodego człowieka, który kom­
pan ii nowożeńcowi w jego uroczystościach w esel­
nych, o ty le  druchna zawsze oznaczała tylko dziew ­
czynę z orszaku ślubnego. „N adstaw ucha, co 
druchny, coć i mówią swaci** [ G aw iński S ie ­
lanki, w iek 18].

Z nazw ą drucha zw iązane jest pojęcie czło­
w ieka przyjaznego, oddanego, w iernego, stąd pol­
skie organ izacje sokole dla członków swoich p rzy­
jęły ten w łaśnie tytuł, choć trzeba zaznaczyć, że 
wyraz ten w znaczeniu ko legi był niecodzienny, 
uroczysty, może naw et pom patyczny, a le  n aw iązy­
wał do tradycji staro-polskiej, będącej w czasie roz­
biorów bazą odrodzenia narodowego, które staw iały 
sobie za cel organizacje sokole.

P ierw si organ izatorzy harcerstw a polskiego 
byli członkami Sokoła, z którego przen ieśli nazwę 
drucha d la  członków, tworzonych przez sieb ie od­
działów skautow ych. Dlaczego jednak  mimo, że 
działano w  im ię tradycji staropolskiej, Sokół a za 
nim harcerstwo posługuje się niepolską formą dru­
cha, a le  ruską d ru h a , p isanego przez h? Oto d la ­
tego, że pierw sze gn iazda sokole tw orzyły się we

Lwowie. Zapomniano zupełnie o polskiej postaci
drug, do którego para le ln ie  w jęz, ruskim  był druh 
(Bóg-Boh, polskiem u g odpow iada rusk ie h), nato­
m iast żyło w pam ięci wspom nienie słuchowe dru­
cha, jego sw oisty ton uczuciowy i odrębny od pol­
skiego druga i ruskiego druha zatarł się, a ponie­
w aż w yraz ten zbyt często nie był używ any i p i­
sany, przejęto w ięc ortografję ruską druha .

Odtąd z tych dwóch organ izacyj przez ich 
czasopism a rozszerzyła się błędna, ruska pisownia 
d ru ha  przez h. W  ten sam  sposób pisał d ruha  
S ienkiew icz w Trylogji. „Toż ja  nie obcy człowiek 
dla ciebie, a le druh serdeczny, a ty  się nożem 
przeszyła, Kniaziówno**.

Do połowy 19 w ieku, to jest do czasu pow sta­
w an ia organ izacyj sokolich, jak  się już powiedziało, 
druchna oznaczała tylko drużkę w eselną i p isownia 
je j żadnej w ątp liw ości n ie u legała, ale teraz gdy 
równolegle do m ęskich żeńskie gn iazda członków 
swoich zaczęły nazyw ać druchnami, przez analogję 
do d ru h a  przez h, i ochotę odróżnienia się od dru- 
chen w eselnych zaczęły p isać d ru h n a  przez h, czyli 
stało się tak, jak g d yb y  w iochna, Zochna, Iruchna 
zamieniono na w iohna , Z ohna , Iruhna , a przecież 
nikt się na taką  pisownię nie zgodzi. To też prof. 
Łoś w słowniku ortograficznym, zatw ierdzonym  
przez A kadem ję Umiejętności, instytucję m iarodaj­
ną w tym  w zględzie, a także prof. Nitsch w swoim 
nowym słowniku podają druchnę przez ch. Obo­
w iązu jące przep isy ortograficzne kw estję rozw ią­
zują kategorycznie, uznając za praw idłową, polską 
formę przez ch w  w yraz ie  druchna. Jest to stano­
wisko jedyn ie  słuszne i zgodne z prawam i i du­
chem języka  polskiego.

W  żaden sposób nie można uznać ortografji 
d ru hn a  przez h, bo w tedy tak samo m usiałoby się 
p isać w yrazy  pokrewnego typu tak ie jak  Duchna, 
Kachna. D ruhna  p isane przez h jest dziwolągiem  
i n ieuzasadnionym  w yjątk iem  w naszem  słownictwie, 
oznaczającem  zdrobniałe rzeczowniki żeńskie; jest 
poprostu aroganckim  intruzem, przebranym  n ie­
zgrabnie cudzoziem cem , który bezprawnie chce się 

[ w kręcić i zadomowić w szczerze polskiej rodzinie 
nazw, utworzonych przez zdrobniały przyrostek — 
chna. Nie m am y przecież słowotwórczego sufiksu— 
hna. Nie n a leży również m yln ie sądzić, że d ru hn a  
jest formą żeńską, powstałą od rodzaju m ęskiego:
druh , gdyż niem a w jęz. polskim  przyrostka — na, 
tworzącego rodzaj żeński od męskiego (panna ma 
swoją odrębną historję i nie jest tu przykładem ).

Dzięki nieodróżnianiu w wym owie literackie j 
h i ch, druhna  przez h utrzym uje się, ponieważ ży­
we jest d la nas słuchowe wspom nienie druchny 
przez ch.

Inne jest nieco stanowisko językoznawców  co 
do drucha. Prof. Łoś notuje tylko d ru ha  przez h, 
a le prof. Nitsch w 10 w ydan iu  słownika ortograficz­
nego podaje obok druha przez h drucha przez ch. 
C zyli p ierw szy poszedł za utartą pisownią ruską 
(S ienkiew icz niezm iernie tu się przyczynił) drugi 
liczy się z rażącą n iekonsekw encją w pisan iu  róż­
nie tego sam ego w yrazu o tern sam em  znaczeniu: 
druh , a le d ru ch n a  i w idzi jedyn e w yjśc ie  z tej ko li­
zji przez powrót do polskiego drucha przez ch.
I istotnie po w niknięciu  w słuszne racje p isan ia 
druchna przez ch, chcąc un iknąć rozbieżności w or-
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tografji formy m ęskiej i żeńskiej tego w yrazu n a le ­
ży p isać również druch przez ch.

T ak samo dr. O esterreicher w artyku le w „ Ję­
zyku Polskim " XVII. Nr. 5 1932 r. podsuwa m ożli­
wość powrotu do staropolsk iego drucha przez ch 
i zaznacza, że „m ielibyśm y wówczas jedno litą 
a przedew szystkiem  szczerze polską p isow nię”.

W tej chw ili stoim y przed alternatyw ą, pozo­
stać z błędną ortografją, nie stosując się do obo­
w iązu jących  przepisów A kadem ji Um iejętności, a le 
zostawszy w zgodzie z pisownią „ d ru h ów " , albo 
pójść za wzorem poprawnie piszącego Buczą w yraz 
druchna przez ch, pociągając za sobą „d ruhów "  do 
kontynuow ania szlachetnej tradycji staropolskich 
druchów.

C iekaw e ośw ietlen ie rzucają czasp ism a har­
cerskie na sprawę tytułow ania członków żeńskiego 
harcerstw a i zw iązaną z n ią ortografją w yrazu 
druchna. „Skau tka z 1914 r., w ydaw ana w Krakowie 
w numerze 4 i 5, harcerzy wprawdzie nazyw a d ru ­
ham i przez h, ale w stosunku do harcerek używ a 
tytułu: pani. P isze w ięc w „W iadom ościach Urzę­
dowych": „W  czasie Z ielonych św iąt odbyw ały się 
ćw iczenia drużynowych pod kierunkiem  d ru h ów  
Olgi i A ndrzeja M ałkowskich z Zakopanego" a nie­
co dalej gdy jest mowa o samej druchnie Oleńce, 
tytułuje ją  przez pani. „Pod osobistą komendą 
p. O lgi M ałkowskiej zostanie urządzony w dniach 
od 22 lipca do 1 1 sierpnia w pobliżu Zakopanego 
stały obóz d la skautek".

W  szeregu pism , w ychodzących spotanicznie, 
harcerki n azyw ają się wprost dziewczętam i, d ru h ­
n am i lub pan iam i tak  jest jeszcze w 1918 r., ale 
od 1920 r. powszechnie został przyjęty tytuł d ru hn y  
i to p isanej przez h n ietylko  w organach ziem 
wschodnio-południowych, a le  we w szystk ich  p is­
mach harcerskich polskich ti tak „Nasze Ż ycie", 
czasopismo akadem ickiej m łodzieży harcerskiej 
[Poznań 1922 r. 1. zeszyt 2 ] podaje, że ,,... d ru hn y

nauczą się kroju i wezm ą w opiekę kółko ubogich 
dziew cząt"... .

C iekaw e i bardzo charak terystyczne, że błęd­
nej pisowni d ru hn a  przez h nie u legły polskie p is­
ma harcerskie z za kordonu, ze zrozum iałych w zglę­
dów stara jąc  się o ścisłą poprawność. „H arcerz 
O polski", m iesięczn ik m łodzieży [ Opole-Bytom G. 
Ś. październ ik 1924] odnosi się do druhów i dru- 
chen, przesyłając „wam, Druhowie i Druchny po­
zdrow ienia od tych, którzy w kopaln iach i hutach 
górnośląskich w iedzą o W as i kochają to, co W y 
kochacie".

Natomiast na ziem iach w obrębie państw a pol­
skiego sugestja takiego pow iedzenia jak : D ruhow ie 
M ałkowscy była tak silna, że do roku 1929 an i je ­
dno pismo nie zakwestjonowało d ru h n y  przez h. 
A  zrobiło to właśnie czasopismo lw ow skie „S kau t”, 
a le dana jednem u druchowi odpowiedź, tłum acząca 
stanow isko redakc ji jest tak oryg inalna, że muszę 
ją  zacytow ać dosłownie: „Trudno, do uchwał A k a­
dem ji trzeba się zastosować. W  każdym  razie niech 
się druh zapozna jeszcze z fonetyką. Pozna dh. 
w tedy, że m iędzy d ru h em  a druchną iest w w ym o­
wie taka różnica jak  m iędzy hartem i chartem". 
[S k au t lu ty 1929].

Pom ijając m ilczeniem  uzasadn ien ie „Skauta" 
co do ortografji druchny, zwracam  uw agę, że po­
prawność pisowni jest nieobojętna n ietylko P o la­
kom, zagrożonym w stan ie posiadan ia swych dóbr 
językow ych , ale każdem u człowiekowi, dbałemu 
o kulturę, gdyż ja k  mówi prof. Bruckner stosowa­
nie zw yczajów  ortograficznych tak , jak  zw yczaju  
używ an ia w ide lca lub chusteczki do nosa, św iadczą 
o przyjęciu  pew nych zasad  kulturalnych.

D latego w ięc, ab y  nie porównano nas do tych, 
co jedzą i w yc iera ją  nos palcam i, stosujm y popra­
wną pisownię druchny przez ch, znając h istorycz­
ne d la niej um otywowanie. p  Sikorska.

Kraków.

Z naszych Chorągwi.
CHORĄGIEW WARSZAWSKA.

Dnia 25. I. b. r. odbyło się zebranie Komendy Chor. 
Żeńskiej Warsz. na którem obecna była również Naczelniczka 
G. K. H., dh. Wierzbiańska oraz dh. Martynowiczówna. Na ze­
braniu Komendantka Chor. omówiła program wychowawczy 
Chorągwi w ciągu 3-ch lat ubiegłych w świetle realizacji. Oka­
zało się, że dążenie chorągwi w kierunku zespolenia wszyst­
kich drużynowych i instruktorek, oraz wychowania nowych 
zastępów instruktorskich — dało naogół pożądane wyniki. 
W związku z tern wywiązała się długa i ciekawa dyskusja, 
poruszająca ważną kwestję — jaki punkt patrzenia należy 
przyjąć w dalszych zamierzeniach Chorągwi. Po tern zebraniu 
odbyło się zebranie hufcowych, które omawiały pracę huf­
ców ze szczególnem uwzględnieniem zagadnienia: jak pracu­
je zastęp drużynowych hufca.

Akcja zimowa.
W czasie feryj zimowych zorganizowane były następu­

jące obozy żeńskie: Drużyna 15 Warsz. — w Bukowinie (36 
dziewcząt); Druż. 2 Warsz. — w Bukowinie (16 dziewcz.); 
Druż. 7 Warsz. — w Płudach pod Warsz.; Drużyna Ludu Leś­
nego z Warsz. (kurs drużynowych) — w Wesołej (20 dziewcz.); 
Obóz Zlepkowy Chorągwi — w Puszczy Kamp. (22 dziewcz.);

Starszyzna Hufca VI Warsz. — w Kościelisku (15 uczestn.); 
35 druż. — 3-dniowa wycieczka (12 dziewcz.); G.K.Ż.—w Sław­
sku ;̂ z H. K. N. — w Krynicy (30 uczestniczek).

Z CHORĄGWI ŁÓDZKIEJ.
W okresie feryj świątecznych od 27X11 do 3.1 do Łodzi 

zjechały drużynowe i przyboczne Chorągwi naszej, by ćwiczyć 
się w przysposobieniu do obrony kraju. Kurs zorganizowała 
sprawna P. do O. K. przy Chorągwi d-chna E. Krzyczmonikówna.

20 uczestniczek skorzystało wiele. Wykłady z gazoznaw- 
stwa prowadzili instruktorzy L. O. P. P. — nasi druchowie, 
a z ratownictwa — instruktorzy P. C. K.

Poza wykładami, którym poświęcono popołudnia— ucze­
stniczki poznały b, dobrze Lodź, przez wycieczki i wywiady.

Nietylko poznano szczegółowo instytucje społeczne, pań­
stwowe i komunalne; zwiedzono również: Radjo, Telefony i Te­
legrafy, Szpital dziecięcy Anny Marji (największy i najlepiej 
urządzony w Polsce), Lotnisko na Lublinku, gdzie wszystkie 
druchny interesowały się b. szybowcami.

Wspólny Sylwester pełen humoru uprzyjemniał chwile 
drżącym przed repetycjami druchnom.

Najmilsze jednak były, te z bojaźnią, wyczekiwane repe- 
tycje. Wszystkie uczestniczki zdobyły sprawności „obrony prze­
ciwgazowej” otrzymując naogół dobre wyniki. St. W.
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Z H arcerstwa.

Oznaka Zuchowa.
G. K. H. zatwierdziło oznakę zuchową „Słoneczko", 

która jest do nabycia w cenie 50 gr. za sztukę w Centralnej 
Komisji Dostaw Harcerstwa, Warszawa, ul, Traugutta Nr. 2.

Centralne Kobiece Zawody Strzeleckie.
Odbędą się w Warszawie w dn. 1, 19, 20, 21 marca. 

W zawodach biorą zwykle udział zespoły hufców szkolnych 
p. w. Rodziny Wojskowej, Kobiecego Klubu Strzeleckiego, 
Org. P. W. K. Harcerstwa Żeńskiego. Dążeniem naszem jest, 
aby wystąpiło jakńajwięcej i najlepiej przygotowanych zespołów 
harcerskich. Zgłoszenia do Wydziału P. do O. K. Głównej 
Kwatery Harcerek przez Komendy Chorągwi do dnia 5 marca 
b. r. Zainteresowanym hufcom Wydział P. do O. K. G. K. Ż. 
może przesłać program zawodów kobiecych i szczegóły orga­
nizacyjne.

Instruktorski Kurs Strzelecki.
Organizowany wspólnie z Główną Kwaterą Męską odbę­

dzie się w Warszawie w dn. 4 — 15 marca r. b. Warunki dla 
kandydatek: 1) ukończonych lat 18, 2) stepień samarytanki, 
3) sprawność strzelczyni, 4) Odznaka Strzelecka conajmniej 
kl. Ill-ej, 5) dodatnia opinja hufcowej o zdolnościach organi­
zacyjnych kandydatki. Opłata zł. 10.— plus koszta przejazdu 
(50% zniżki). Zgłoszenia przez Komendę Chorągwi do Wydziału 
P. do O. K. G. K. H. do dnia 20 lutego b. r. Uczestniczki 
kursu mogłyby wziąć następnie udział w zawodach Centralnych.

Nowe KsiążKi harcerskie.
Z o f j a  K o s s a k - S z c z u c k a :  Szukajcie Przy­

jaciół. Wyd. „Na Trópie."
Książka o Jam boree 1933 r. Kto nie miał moż- 

nwści być w Gódóló, po przeczytaniu tej książki od­
czuje tak dokładnie nastrój międzynarodowego Zlotu, 
jakby conajmniej był świadkiem wszystkich najcie­
kawszych pokazów i uroczystości. Radzimy wszystkim 
przeczytać.

E w a  G r ó d e c k a :  Tropem Żórawi. Wyd. „Na 
Tropie."

Czytelniczki Skrzydeł znają tę książkę którą 
drukowałyśmy w roku ubiegłym w naszym piśmie. 
Dzieje zastępu Żórawi i młodej drużyny przezeń 
zorganizowanej dostarczą zastępowym wiele dobrych 
przysłów możliwych do zrealizowania w ich pracy.

T o m a s z  P i s k o r s k i :  W przededniu ofenzy- 
harcerskiej. Harc. Biuro Wydawnicze.

Książeczka ta zawiera wytyczne pracy Głównej Kw. 
Harcerzy na rok 1934. Przeczytanie jej jest obowiąz­
kiem każdej kierowniczki pracy żeńskiej, która nie 
chce zacieśniać się w kręgu własnych doświadczeń 
lecz być świadomą całości prac Związku.

Z PolsKi.

Pierwszy transport węgla polskiego do Włoch.
W najbliższych dniach odejdzie ze Śląska przez Gdynię 

do Włoch pierwszy transport węgla, przeznaczonego dla włos­
kich kolei państwowych. Na mocy umowy między rządem 
włoskim i polskim, dostawa ta odbywać się będzie przez czte­
ry lata, po trzydzieści ton węgla miesięcznie. Wzamian za to 
Polska otrzyma dwa okręty pasażerskie, które są obecnie bu­
dowane w stoczniach włoskich.

Szyny kolejowe z Polski do Brazylji.
Na Holenderskim statku „Alcor” odpływa z Gdyni do 

Brazylji transport około 4 tysięcy ton szyn kolejowych wykona­
nych w hutach: Królewskiej, Laura i Pokoju. Transport ten 
jest pierwszym etapem wykonania kontraktu na dostawę 16 
tysięcy ton szyn dla kolei brazylijskich. Dalsza ekspedycja 
następować będzie prawdopodobnie w odstępach miesięcznych>

Fundusz obrony morskiej.
W celu ujednostajnienia akcji zbiórkowej na budowę 

floty wojennej, został powołany do życia Fundusz obrony 
morskiej. Gromadzenie środków na cele Funduszu zostało po­
wierzone Lidze Morskiej i Kolonjalnej. Mimo to Fundusz ten 
jest zupełnie odrębny od majątku Ligi i może być jedynie, 
użyty na powiększenie naszej floty wojennej. 2 chwilą powsta­
nia Funduszu wszystkie dotychczasowe formy zbiórki na ma­
rynarkę wojenną, oraz zbiórki na łodzie podwodne będą zli­
kwidowane, sumy przez nie zebrane, zostaną przelane na 
rzecz F. O. M.

Regulacja Narwi.
Z wiosną r. b. rozpoczną się prace nad regulacją Narwi 

obliczone na kilka lat. W tym roku wykonane będzie oczysz­
czenie rzeki od ujścia Biebrzy do źródeł. Osuszonych ma być 
przytem około 60 tysięcy hektarów zabagnionych łąk i pod­
mokłych gruntów w dolinach dopływów Narwi. Przeprowadzenie 
tych prac da możność żeglugi i spławu do granic puszczy 
Białowieskiej.

Dwie nagrody literackie.
Polska Akademja Literatury przyznała pierwszą nagrodę 

„dla młodych" Michałowi Choromańskiemu za powieść p. t. 
„Zazdrość i medycyna."

Jednocześnie jury nagrody literackiej związku zawodo­
wego literatów polskich w Krakowie przyznało nagrodę literac­
ką miasta Krakowa Tadeuszowi Kudlińskiemu za powieść p. t. 
„Wygnańcy Ewy."

Prawo harcerskie w życiu.
Dzielny chłopiec.

Na ślizgawce w Częstochowie zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. Jeden ze ślizgających się chłopców, Henryk Zieliński 
wpadł do przerębla i zaczął tonąć. Nie stracił jedynie przy­
tomności jego kolega, 10 letni Janusz Guzllard. Nienamyślając 
się długo podpełzł do przerębla, rzucił koledze pas i powoli 
wyciągnął go na twardy lód.

Ochona przyrody.
Rada min. zgłosiła do Sejmu nowy projekt ustawy o ochro 

nie przyrody. Projekt ten przewiduje, iż ochronie podlegać 
będą: zarówno ziemia, jej ukształtowanie i formacje, jaskinie 
wody stojące i bieżące, wodospady, brzegi tych wód, jak 
i zwierzęta, rośliny, minerały, skamieniałości, którym należy 
się opieka ze względów naukowych, estetycznych, historycz­
nych, pamiątkowych, lub ze względu na swoiste cechy krajo­
brazu. W okolicach o krajobrazie szczególnie pięknym i boga­
tym w osobliwości przyrody, gdzie jej ochrona nie może się 
ograniczać do poszczególnych przedmiotów, lecz powinna 
obejmować ich skupienia na pewnym obszarze, tworzone być 
mają parki narodowe.

Przegląd Swiaća.
Dwa wydarzenia pierwszorzędnej wagi politycznej 

oświetliły w jednym i tym samym dniu 26 stycznia jak bły­
skawica widownię Europy i nie wiadomo, które z nich oka­
że się ważniejsze w dziejach Polski.

Są nimi: zawarcie układu przeciwnapastniczego między 
Polską a Niemcami oraz uchwalenie przez Sejm nowej Kon­
stytucji Polskiej.

Układ z Niemcami jest pierwszym aktem zgody nie­
mal od wskrzeszenia Polski.

Niemcy wyrzekają się szukania swych pretensyj z bro­
nią w ręku w ciągu najbliższych lat 10-ciu. W ten sposób 
nastąpił conajmniej rozejm po długoletnich walkach gospo­
darczych polsko-niemieckich (od r. 1923 z małemi przer­
wami wciąż trwała wojna celna), a zarazem wznowiono te 
zobowiązania Niemiec wobec Polski, które ustały formalnie 
z chwilą wystąpienia Niemiec z Ligi Narodów. Jeżeli za­
miary Niemiec okażą się prawdziwe, to można oczekiwać, 
że ustanie wreszcie w Niemczech uporczywa agitacja t. zw. 
rewizjonistyczna, agitacja dowodząca społeczeństwu nie­
mieckiemu konieczności odzyskania, czy ponownego zaboru 
Pomorza polskiego, a wiemy z doświadczenia, że gdy wygasa 
zainteresowanie daną sprawą w opinji publicznej danego 
kraju, to tym samym wygasa ta sprawa i w stosunkach 
międzynarodowych, i rzec można przestaje istnieć.
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Dlatego też w całym świecie przyjęto z ulgą wieść
0 układzie przeciwnapastniczym polsko-niemieckim, wszędzie 
uznano, że o ile agitacja rewizjonistyczna Niemiec zagra­
żała pokojowi świata, o tyle przeciwnie zawarcie tego ukła­
du wzmacnia pokój i uspokaja opinję świata. Dla Polski, 
gdzie panują nastroje szczerze pokojowe, fakt ten jest pra­
wdziwym sukcesem politycznym.

Uchwalenie nowej konstytucji przez Sejm R. P. jest 
również aktem o pierwszorzędnej doniosłości dla państwa, 
a to z rozmaitych względów.

Przedewszystkiem trzeba przypomnieć, że sprawy 
ustroju i nadmiernych wolności były przyczyną wielu klęsk 
Rzplitej w czasach przedrozbiorowych, naprawa ustroju 
w Konstytucji 3 maja 1791 r. przyszła za późno, nic więc 
dziwnego, że po odzyskaniu niepodległości sprawa ustroju 
winna była być przedmiotem najwyższej troski wszystkich 
obywateli. Niestety konstytucja 1921 r. nie zaspokajała po­
trzeb społeczeństwa dopiero co zorganizowanego państwo­
wo. Autorzy jej niesłusznie uważali, że konstytucja ma być 
piękną „wielką kartą" swobód obywatelskich, niesłusznie 
też, nie oglądając się na rzeczywistość polską, ułożyli kon­
stytucję wzorowaną na ustawach konstytucyjnych państw 
zachodnio-europejskich, które przyczyniły się do wskrzesze­
nia Polski. Gdy uchwalono konstytucję 1921 r. uważano 
jej treść za akt wdzięczności wobec Francji, Italji, Anglji
1 Stanów Zjednoczonych, które wszystkie już wówczas 
posiadały ustroje parlamentarno-demokratyczne. Oczywiś­
cie stanowisko to było fałszywe, konstytucja winna była 
być dostosowaną do warunków miejscowych, do rzeczy­
wistości polskiej, odpowiadać potrzebom i charakterowi 
narodowemu.

roko zakrojone wobec niezupełnej dojrzałości politycznej 
społeczeństwa, inne były martwą literą i nie można było 
ich wprowadzać w życie, jeszcze inne nie przewidziały ro­
zwoju stosunków w Europie.

Cios śmiertelny dawnej konstytucji zadał przewrót 
majowy, który w dziejach naszych stanowi odrębne zjawis­
ko prawa konstytucyjnego. I w tych warunkach sprawa zgo­
dności prawa i życia państwowego stawała się koniecznością 
naglącą.

O uchwalonej przez Sejm nowej konstytucji można 
powiedzieć już teraz, że stoi ona dużo bliżej naszej rze­
czywistości, całego systemu prawa państwowego i admini­
stracyjnego niż konst. 1921 r. Nie daje ona wielkich gwa- 
rancyj praw indywidualnych, nie jest kartą wolności obywa­
teli, lecz przedewszystkiem zbliża ich do państwa, wska­
zuje na to państwo, jako na cel zasadniczy działalności 
obywatela, któremu wyznacza współodpowiedzialność za 
losy tego państwa. Wzmacnia władzę państwa, przez po­
większenie uprawnień Rządu i Prezydenta, usprawnia dzia­
łalność administracji.

Skoro zważymy, że obecnie najwięksi sąsiedzi Polski 
Niemcy i Sowiety przebudowały swe ustroje w ten sposób, 
iż tam władza państwowa doszła do uprawnień dyktator­
skich. to docenimy aktualność i doniosłość dokonanej 
i u nas reformy konstytucyjnej.

Z tych i wielu innych powodów konstytucja z 1921 r. 
zawiodła nadzieje społeczeństwa. Jedne jej normy zbyt sze­

POSADA NAUCZYCIELKI
w prywatnej szkole powszechnej 
w Warszawie od nowego roku 
szkolnego dla harcerki. Zgłosze­
nia piśmienne' z wyszczególnie­
niem kwalifikacji, lat pracy i służby 
harcerskiej kierować do dchny

Wołowskiej, Wronia 6 m. 4, Warszawa.
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1  O K A Z O W E

Ceny ogłoszeń jednorazowo: J/ l kol. zł- 200 — 1/2 kolumny 

zł. 100 — 1li kolumny zł. 60 — ^8 kolumny zł. 35 — 1/ie kolumny 

zł. 20. — Przy ogłoszeniach wielokrotnych ceny niższe.

UWA GA :  Wszelką korespondencję oraz artykuły prosimy 
kierować pod adresem:

GŁÓWNA KWATERA ŻEŃSKA, MYŚLIWIECKA 3/5.

P R E N U M E R A T A .
Rocznie zł. 5.— z „Wiadomościami Urzędowemi” Z.H.P. zł. 7.— 
Półrocznie „ 2.50 „ „ „ „ „ 3.50
Kwartalnie „ 1.25 „ „ „ „ „ 1.75

Cena 1 numeru „Skrzydeł” 50 gr.
Cena 1 numer z „Wiadom. Urzęd.” 70 gr.

Rocznie wychodzi 12 numerów.
Adres Redakcji i Administracji: Główna Kwatera Żeńska Z.H.P. 
Warszawa, Myśliwiecka 3/5, P. U. W. F. Konto P. K. O. 21.850.

KOMITET REDAKCYJNY: Zofja de Callier, Natalja Eychhorn-Hiszpańska, Marja Kannówna, Zofja Dłużewska-Kańska, Karolina 
Lublinerówna, Władysława Martynowiczówna, Zofja Namitkiewiczówna, Marja Skokowska-Rudolfowa, Helena Śliwowska, Marja 
Uklejska, Jadwiga Wierzbiańska, Zofja Wołowska.

Redaktor odpowiedzialny: Karolina Lublinerówna.
Wydawca w imieniu Gromady Instruktorek Harcerskich i Głównej Kwatery Żeńskiej Z. H. P. Zofja Kańska.

Zakład Graficzny „PIONIER" Warszawa, Marszałkowska 111, teł. 201-74. Odbito na masz. druk. „Lech".
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NACZELNICTWO ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO

WIADOMOŚCI  URZĘDOWE
Rok 12 (XIII) Nr. 2. W A R S Z A W A  Luty 1934 r.

ROZKAZ NACZELNICTWA Z. H. P., L. 1 z d. 25 STYCZNIA 1934 r.

I. Chorągiew Kresowa Harcerzy.
N. znosi Chorągiew Kresową Harcerzy, powołując do 

życia w Głównej Kwaterze H arcerzy Inspektorat Kresowych 
Harcerzy. Regulam in Inspektoratu ogłoszony zostanie 
później.

II. Główna Kwatera Harcerzy.
Wobec powrotu z urlopu Naczelnika H arcerzy dha 

hm. Antoniego Olbromskiego, N. zwalnia z funkcji p. o. Na­
czelnika H arcerzy dha hm. Tomasza Piskorskiego, Zastępcę 
Naczelnika Harcerzy.

N. zwalnia z obowiązków Komendanta Chorągwi Kre­
sowej H arcerzy dha hm. Jerzego Jarnuszkiew icza.

N. m ianuje Inspektorem Kresowych H arcerzy dha hm. 
Jerzego Jarnuszkiew icza.

III. Mianowania, p o d h a r c m i s t r z e m :  Stan i­
sława Chmielewskiego (Chor. W arszaw ska).

IV. Sprostowanie rozkazów Naczelnictwa.
W punkcie I rozkazu Naczelnictwa Z.H.P. L. 15 z dnia 

20 listopada 1933 r. zam iast „Zdzisławowi Sieradzkiemu" 
winno być: „Zdzisławowi Sieradzanowi".

W punkcie IV rozkazu Naczelnictwa Z.H.P. L. 16 z dn. 
15 grudnia 1933 r. zam iast „Lech Makowski" winno być: 
„Leszek Makowski".

W tymże rozkazie w pkcie VI zam iast „Witoldowi 
Kolankowskiemu" winno być: „Witoldowi Kolanowskiemu".

(—) Wiktor Danielewicz (—) Dr. Michał Grażyński
Sekretarz Generalny. Przewodniczący Z.H.P.

ROZKAZ NACZELNIKA HARCERZY, L. 1/34 z d. 29 STYCZNIA 1934 r.

2. ZARZĄDZENIA BIEŻĄCE.
H arcerska Oznaka Strzelecka. Unieważniam regu la­

min H arcerskiej Oznaki Strzeleckiej zaw arty w rozkazie Na­
czelnika H arcerzy L. 5 z dn. 21 stycznia 1930 r.

3. WYDAWNICTWA.
Zalecam do użytku służbowego, na podstawie opinji 

Harcerskiego B iura Wydawniczego przy Naczelnictwie ZHP., 
następujące wydawnictwa: 1) „15 la t  Państwa Polskiego"— 
praca zbiorowa, wydana przez Powszechny U niw ersytet Ko 
respondecyjny; 2) „Sztandar Szkolny" — W iktora Ambro- 
ziewicza; 3) „Piosenki zuchowe" — D. B. Kwiatkowskiego.

4. DRUŻYNY.
41. Przyjm uje do Z. H. P. drużyny: C h o r .  Ł ó d z k a :  

im. Kazim ierza Pułaskiego w Piotrkowie, im. Stacha Wol­
skiego w Łodzi, im. Stefana Czarnieckiego w Działoszynie, 
im. kpt. Stan isław a Pogonowskiego w Łodzi, im. Jan a  III 
Sobieskiego w Słupcy. C h o r .  M a z o w i e c k a :  22 im. 
Jan a  Sobieskiego w Pruszkowie, 100 im. Tadeusza Kościuszki 
w Dobrem k/Nieszawy, 126 im. Tadeusza Kościuszki w Kroś­
niewicach, 147 im. Henryka Dąbrowskiego w Kutnie, 179 
im. Ks. Józefa Poniatowskiego w Służewie; C h o r .  P o ­
m o r s k ą :  90 im. Jan a  III Sobieskiego w Bobowie, 91 im. 
Franciszka Żwirki i Stanisława W igury w Grudziądzu, 92 
im. Jan a  K ilińskiego w Zblewie, 93 im. M ikołaja Kopernika 
w Grudziądzu, 94 im. Jan a  Sobieskiego w Świeciu, 95 im. 
Zawiszy Czarnego w Sępolnie; C h o r .  P o z n a ń s k a :  9 im. 
Kpt. Franciszka Żwirki w Puszczykowie, 9 im. Stefana Ba­
torego w Zaborowie, 10 im. Jan a  Sobieskiego w Kąkolewie, 
10 im. Stefana Czarnieckiego w Kobylnicy, 12 im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Lesznie, 14 im. Bolesława Chrobrego 
w Wilkowie, 15 im. Zawiszy Czarnego w Rydzynie; C h o r .  
Z a g ł ę b  i o w s k a :  74 im. Zawiszy Czarnego w Sosnowcu, 
75 im. H enryka Dąbrowskiego w Dąbrowie Górniczej, 76 im. 
Ks. Józefa Poniatowskiego w Zagórzu k/Dąbrowy, 77 im. 
Kazimierza Pułaskiego w Psarach k/Będzina, 78 im. Ks. 
Józefa Poniatowskiego w Sławkowie.

42. Rozwiązuję drużyny: C h o r .  M a z o w i e c k a :  
100 im. H enryka Dąbrowskiego w Kutnie, 147 im. Ks. Józefa 
Poniatowskiego w Kutnie, 170 im. Kpt. Franciszka Żwirki 
i Stan isław a W igury w Głogowcu.

6. CHORĄGWIE.
62. M ianowania członków Komend. C h o r .  Ł ó d z k a :  

Zastępca Komendanta Chor. i Kier. Wydz. Programowo- 
W y szkoleniowego — phm. Kazimierz Krakowski; Kier. 
Wydz. Organizacyjnego — phm. Tadeusz F an g ra t; Kier.

Wydz. Ogólnego — Edmund M aciejewski; Kier. Wydz. F i­
nansowo-Gospodarczego — hm. Ignacy P ietrzak ; Kier. 
Wydz. WF. i PW. — phm. Kazimierz Załęski; Kier. Wydz. 
Zuchowego — phm. Jan  Polak; Kapelan Chorągwi — dz. h. 
Ks. Stanisław Nowicki; członek Kom. Chorągwi — hm. Mie­
czysław Łętowski.

C h o r .  P o m o r s k a :  Kier. Wydz. Kształcenia S ta r­
szyzny — hm. Jarosław  Kowalski; K ier Wydz. Osobowego— 
ph. Tadeusz Cieplik; Kier. Wydz. Organizacyjnego — ph. 
Aleksander Rudnicki; Kier. Wydz. Programowego —■ ph. 
Damazy Jaw orsk i; Kier. Wydz. WF. i PW. — ph. Leopold 
Adamcio; Kier. Wydz. Zuchowego — instr. zuch. Leon 
Adamski.

C h o r .  Z a g ł ę b i o w s k a :  Kier. Wydz. Progr.-Or- 
ganizaeyjnego — phm. M arjan Heine; Kier. Wydz. Wyszko­
len ia — Józef Brzeziński; Kier. Wydz. Ogólnego — Andrzej 
Folw arski; Kier. Wydz. Kształcenia Starszyzny -— phm. 
Bogusław Jakubowicz; Kier. Wydz. Zuchowego — phm. Do­
nat Datoń; Kier. Wydz. Drużyn Starszoharcerskich i poza­
szkolnych — hm. Zygmunt Korek.

63. Mianowania podkomisyj prób starszyzny na pod­
harcmistrza. C h o r .  Ł ó d z k a :  Przewodniczący — hm. Ste­
fan  Szletyński; Członkowie: hm. Mieczysław Łętowski, hm. 
Jan  Ławnicki, ph. Kazimierz Krakowski, ph. Teofil Katra.

C h o r .  P o m o r s k a :  Przewodniczący — hm. W a­
cław Sieradzki; Zastępcy Przewodniczącego: hm. Tadeusz 
Kossakowski, hm. Jarosław  Kowalski; Członkowie: hm. Fe­
liks Gawarzycki, ph. Je rzy  Gołoński, ph. Leopold Adamcio, 
phm. Damazy Jaworski.

9. URLOPY, ZMIANY PRZYDZIAŁU.
91. Urlopy.
Udzielam urlopu dhom: ph. Janowi Henrykowi Mące 

do dnia 1 grudnia 1934 r. (Chor. Łódzka); ph. Franciszkowi 
Narożnemu do dnia 30 listopada 1934 r. (Chor. Poznańska); 
hm. Arturowi Hirszbandtowi, hm. Jerzem u Marcinkowskie­
mu, Włodzimierzowi Radzimińskiemu do dnia 15 sierpnia 
1934 roku; ph. Bohdanowi Olizarowi do dnia 31 grudnia 1934 
roku (Chor. W arszaw ska); ph. Janowi Józefowi Wiłkoyciowi 
do dnia 1 grudnia 1934 r. (Chor. Wołyńska).

93. Zmiany przydziału — hm. Leon Fus, hm. Rudolf 
Korzeniowski z Chor. Krakowskiej do Ś ląsk ie j; ph. Gabryel 
Pietraszewski z Chor. Lwowskiej do Radomskiej; ph. Ka­
zimierz Piechowiak z Chor. Poznańskiej do Łódzkiej; ph. 
Henryk Zieliński, hm. Teodor Żuchowski z Chor. Pomorskiej 
do Poznańskiej; ph. Leon Czyszyński z Chor. Poznańskiej 
do Pomorskiej.



4 Nr.  2W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E

0. OZNAKI I ODZNACZENIA.
02. Oznaki dziesięciolecia służby otrzym ują. C h o r .  

K r a k o w s k a :  756. Zdzisław Starzew ski; Chor. K r e s o ­
w a :  757. Jan  A lojzy M alawski; Chor. L u b e l s k a :  758. 
Bronisław W otyniak; Chor. L w o w s k a :  759. Adam Du- 
lębowski, 760. Zbigniew M arjan Mareczek; Chor. Ł ó d z k a :  
761. hufiec w Łasku, 762. Kazimierz Gerliński, 763. Eugen- 
jusz Sylw ester Kłaezyński, 764. Jan  Bronisław K urasiński; 
Chor. M a z o w i e c k a :  765. Józef Milewski, 766. Wacław 
Makowski, 767. Stanisław Rapacz; Chor. R a d o m s k a :  768.

Bronisław Kołczykiewicz; Chor. Ś l ą s k a :  769. 1 dr. im. 
Tadeusza Kościuszki w Niwce, 770. Józef W ieszczek; Chor. 
W a r s z w s k a :  771. Czesław Tomasik.

02(2). Sprostowanie.
W Rozkazie L. 12 z dnia 28 sierpnia 33 r. poz. 52 

zam iast „dh A leksander Dominiczak (Chor. Pom orska)" 
winno być: „dh A leksander Dominiczak (Chor. Poznańska)".

(—) Antoni Olbromski, hm
Naczelnik Harcerzy.

ROZKAZ NACZELNICZKI HARCEREK 1 NACZELNIKA HARCERZY W  SPRAWIE ZLOTU STARSZEGO
HARCERSTWA, z dn. 20 STYCZNIA 1934 r.

Główne K watery — H arcerek i Harcerzy, organizują 
w roku 1934, w okresie od 1 do 17 sierpnia Ogólnopolski 
Zlot Starszego , H arcerstwa na Huculszczyźnie.

Zlot je s t traktow any jako przejaw  wewnętrzny pro­
gramowej pracy Starszego H arcerstwa i jednocześnie, jako 
punkt w yjśc ia do natężenia i rozszerzenia ruchu starszo-har- 
cerskiego w Polsce, dlatego kładziemy nacisk na to, aby 
wzięły w nim udział jaknajliczn iejsze gromady starszych 
harcerek i starszych harcerzy: przedewszystkiem zrzeszenia, 
instruktorki i instruktorzy wszystkich poziomów pracy 
harcerskiej, oraz starsze harcerki i starsi harcerze, dotąd 
nienależący do zrzeszeń Starszego Harcerstwa.

Zlot odbędzie się w 2-ch obozach: żeńskim i męskim, 
na zasadach jedności organizacyjnej, a  odrębności p rogra­
mowej d la obu obozów, pod kierunkiem  wspólnej Komendy 
Zlotu.

W szelkie informacje, instrukcje i rozkazy, dotyczące 
Zlotu, wydawać będzie Komenda Zlotu Starszego H arcer­
stwa, mianowana przez Naczelniczkę H arcerek i Naczelnika 
Harcerzy.
p. o. Naczelnik Harcerzy Naczelniczka Harcerek

(—) Tomasz Piskorski (—) Jadw iga  W ierzbiańska
harcm istrz. harcm istrzyni.

CENTRALNA KOMISJA 
DOSTAW HARCERSKICH 
Warszawa, ul. Traugutta 2

T A N I O !

TANI O!
Po l e c a  n o wo ś c i :  Klamry harcerskie, mundury 
i t.p. rzeczy, zatwierdzone przez Komisję Mundurową

PAMIĘTAJCIE!
...dobry podręcznik ułatwia prowadzenie drużyny!

H A R C E R S K I E  BIURO W Y D A W N I C Z E
p o l e c a :

Wacława Błażejewskiego Historja Harcerstwa
P o l s k i e g o .......................................... cena 3 zt.

Juljusza Dąbrowskiego Gry i zabawy w izbie
h a r c e r s k ie j ..........................................cena 1,10 zl.

Dr. Jana Dudzińskiego Harcerz niesie pomoc
bliźnim (podręcznik samarytanki) . w druku

Tomasza Piskorskiego W przededniu ofenzy-
wy h a r c e r s k i e j ......................................cena 80 gr-

Alojzego Pawełka Młoda drużyna (wyd. IV) cena 2,50 zt.
Józefa Sosnowskiego Harcerstwo jako wiel­

ka g r a ....................................................... cena 1 zt.
Józefa Sosnowskiego Wytyczne programowe

pracy zastępów chłopców starszych . cena 1,40 zl.
Regulamin munduru harcerskiego . . cena 50 gr.
Regulamin wych. fizyczn. w harcerstwie . cena 50 gr.
Regulaminy z u c h o w e ................................. cena 30 gr.
Próby harcerskie (wyd. II) . , . . cena 70 gr.
S k ł a d  Główny w Głównej Składnicy Harcerskiej 

Warszawa, Traugutta 2.

FILMY HARCERSKIE

REFERAT F I L M O W Y  DZIAŁU 
PRA SY t PROPAGANDY N .Z .H .P .
wypożycza następujące f i l my  krótkometra- 
żowe (300 m.) nadające się na d o d a t k i :

1. „Harcerze na Dżembori w Anglji"
zdjęcia dokonane w czasie podróży (Berlin, 
Bruxella, Ostenda), oraz na miejscu w Anglji;

2. „Harcerze na śniegu" (dźwiękowiec) 
film nakręcony w Ośrdoku Narciarskim

Chorągwi Warszawskiej (Krynica).

Pilmy zamawiać na 2 tygodnie naprzód. 
Cena zależna od umowy.

H A R C E R S K I  REFERAT F I L MOWY
Wa  r s z a w a ,  ul. M y ś l i w i e c k a  3.

Wydawca: „Harcmistrza" i „Wiadomości Urzędowych": Naczelnictwo Z. H. P. w osobie STANISŁAWA SEDLACZKA
Redaktor: STANISŁAW SEDLACZEK. Sekretarz Redakcji: EUGENJUSZ KONOPACKI

Druk ,.Lech“_. W arszaw a, Koszykowa 33. Tel. 8.90-66.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM.
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